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Wojna półurzędowa.
Lwów d. 12. kwiwtnia

Pod dniem 9. b. m. pisał dyploma- 
tyozny kom unikat PesłerLloyda : „Dnia 
6. bm. wręczono rządowi greckiemu i 
Porcie wiadomą notę, oświadczającą, 
t e  w razie staroia między Grecyą a 
Turoyą cała odpowiedzialność spa­
dnie na stronę zaczepiającą a zwy- 
oięsoy nie będzie dozwolone jakąkol­
wiek odnieść korzyść. Co do Tnrcyi 
była ta  nota jedynie formalnością. Od 
tej manifestaoyi w o l i  m o o a r s t w  
upłynęły trzy  dni, i na granicy tes- 
salskiej wszystko zostało w spokoju. 
Im  dłużej zwleka Grecya, tern fatal­
niej szem staje si^ je] j  łożenie. Z roz­
winiętym i sztandarem tryum falnie wy- 
oofaó się nie nohodzi, a jeszcze mniej 
wymykać się nooą. Nie pozostanie jej 
nio innego, ja k  tylko z mocarstwami, 
k tórych w lą dotychczas na własną 
szkodę pomiatała, dojść do porozumie­
nia, mocarstwa zaś, którym przede- 
wszystkiem o utrzym anie pokoju a 
nie o upokorzenie Greoyi chodzi, chę­
tn ie  zbudują iohmościom w Atenach 
złote mosty. “

Tymczasem faktem jes t, że już  na- 
zaju trz po doręczeniu owej noty w 
Atenach, we środę d. 7 b. m. p a rty ­
zanci greccy przekroczyli granicę, j a ­
koż z drugiej znowu strony faktem  
jes t, że tegoż d. 7 b. m. prefekt po­
w iatu Arty na rozkaz króla greckiego 
udał się do konsula tureckiego w Ar- 
oie z oświadczeniem, że dowódzcy 
wojsk greokioh formalny rozkaz o- 

T.ymali, zaniechać wszelkiego napa­
du na wojska tureckie i prosił konsu­
la, aby to zakomunikował dowódzcy 
wojsk tureckich, oo też konsul na­
tychm iast uczynił. F inta to zaiste 
śmieszna, skoro wedle urzędowych 
wiadomości nadeszłych z Aten do Pa­
ryża d. 7 b. m. w targnęły do Macedo­
nii trzy  bandy greokie w sile 2.600 
ludzi, z entuzyazmem żegnane przez 
ludnośó, i bandy te  stoją pod wodzą 
byłych oficerów regularnej ai-bli g ra 0 
" k i ę j a - k o n i e c  na tem  
dle nrzędoy go raportu komc-idy tu ­
reckiej -uow u w piątek  banda g r - 
oka wpadła na terytoryum  tureckie, 
arm atam i zburzyła stanicę tureoką w 
Balkinosie i spaliła kilka czartaków. 
Edhem basza słusznie dodaje, że to 
ju ż  przecie nie byli partyzanci, skoro 
artyleryę posiadają, tylko regularna 
arm ia grecka. Z innych zaś doniesień 
wiadomo, że brali tam  udział także 
neuzoniu, t. j. strzelcy, najcelniejsza 
ozęśó arm ii greckiej, jako bersalierzy 
arm ii włoskiej.

Z Glassowy, głównej kw atery tu- 
reokiej, podaje londyńskie „Biuro Reu­
tera* telegram  następu jący : „Naczelny 
wódz turecki Edhem basza otrzym ał z 
Konstantynopola rozkaz, przekroozyó 
granicę turecką, skoro skonstatowa- 
nem zostanie, że pomiędzy bandami 
greokiemi, któr* w targnęły na terry- 
toryum  tnreoki*, znajdują się wojska 
regnlarueu. Z Aten donoszą, iż ko­
m endant grecki pod Tribnlką donosi, 
że po przekroczeniu granicy tureckiej 
przez powstańców, Turoy d. 8- b. m. 
irzy  pozyoye greokie zaatakowali. Od­
tąd  donoszą o ciągłych utarczkach, w 
których partyzanci greooy ciągle k lę­
ski ponoszą.

je s t  zatem wojna, bez sommacyi, 
bez u ltym atu  z jednej i drngiej stro ­
ny  — ale wojna półurzędowa, ożyli a- 
nonimowa lub pseudonimowa, jak  inni 
j ą  sowią. Tnroya miała wszelkie pra­
wo uważać napad licznych oddzia­
łów partyzanckich pod okiem wojsk 
greckich za casus belli, za wyzw a­
nie, a jednak  na razie z tego je ­
szcze nie korzysta, tylko rozesłała do 
swoioh ambasadorów okólnik, w któ 
rym  Greków jako stronę zaczepną 
przedstaw ia, i (w myśl noty mooarstw 
|  d. 6 bm.) na nich zwala odpowie 
dzielność rozpoczęcie kroków nie- 
przyjaoielskioh.

Wychodzi na to, że Grecya oba­
wiała się swoją regularną arm ię wy- 
słaó do boju z Turcyą i wyprawiła

SartyzantÓw, którzy jednak  nie posia- 
•jąo żadnej z zalet wojska regular­

nego, w szystkie jego wady posiadają. 
Zechoą oni zapewne wzniecić powsta­
nie na terytoryum  tureckiem , tylko że 
tam  stoi arm ia turecka, doskonale roz­
łożona i podobno sześćkroĆ liczniej­
sza od ustawionej tam  arm ii greckiej. 
Klęska partyzantów  będzie dla Greoyi 
niem niej upokarzającą, że tym  awan­
gardom miano band partyzanckich na-

Zdaje się, że w obecnym stanie 
rzeozy <9 *\ mooarstw, a zwłaszcza dla 
je j  skonfo dowanej, błądząoej po trzę- 
sawioaoh dyplomaoyi, form alny wybnoh 
Wojny greoko-tureoziej byłby formal-

nem dobrodziejstwem, skoro wszystko 
je s t  przygotowane, aby wojna poza 
granice grecko-tureckie się przeniosła 
i pokój powszechny nie został nara­
żony. Dlatego pisze dyplom atyczny 
kom nnikat Pester Lloyda : „Zajścia na 
granicy tessalskiej w niczem nie zmie 
niły zamiarów mooarstw. Blokada za­
toki ateńskiej, przygotow yw ana zupeł­
nie wedle wniosków i m etody adm ira­
łów, dojrzewa do wykonania, chooiaż 
była chwila, że zatw ierdzona jnż  przez 
mocarstwa blokada wątpliwą się zda- 
wałr W ykonanie je j już nie od rzą­
dów, ale od admirałów zależy. Natu­
ralnie trzeba będzie pomnożyć liczbę 
okrętów wojennych, jakoż dowiaduje­
my się, że Austro - W ęgry od sie­
bie trzy  albo cztery torpedowce do­
staw ią.”

To znaczy, ż* pomimo wybuchu 
w ojny grecko-tureckiej blokada zanie­
chaną nie zostanie, jakby  to wedle 
prawa międzynarodowego wypadało. 
W yjaśnia to kom unikat Koln. Ztg., 
wskazując, że po ostatnich zajściach 
coraz bardziej zbliża się wojna, i p rze­
strzegając mocarstwa, aby nie wyco­
fywały okrętów do blokady przezna­
czonych, albowiem pożar na Wscho­
dzie się rozszerzy, gdyby Europa r ę ­
kę swoją odsunęła. „Europa szacho­
wała Turoyę, i dlatego nie ma prawa 
teraz wiązać je j ręce. Jeżeli z zajść 
pogranicznych w yniknie wojna, pow in­
na Enropa T u r c y  i, jako państw u naj­
bliżej interesowanem u dać w y r a ź n y  
m a n d a t  d o  p a o y f i k a c y i  G r e ­
o y i. Niemcy nie wezmą swoją flotą 
odziała w dziel* pokojowem, ale z ca ­
łą swoją forsą dyplomatyczną dążyć 
będą do tego, aby Grecya ze swego 
szalbierczego postępowania żadnej ko­
rzyści nie odniosła". Pozostanie zatem 
i blokada Króty, aby jej wojska gre­
ckie i powstańoy nie zagarnęli, skoro 
mocarstwa nie pozwoliły Tnrcyi p o ­
mnożyć sił swoioh na wyspie.

Korespondencya.
B erlin  d. 11. kwietn**.

(Dr. Stepłun. — Nationalztg. i wybory w 
pow. świeckim. — Nawrócony h»kutysta.— 

Major Szmula.)
W zmarłym sekretarza stanu dr. 

Stephanie, naczelnika poczt i telegra­
fów, (traciły  Niemcy wielce nietylko 
dla Niemiec, lecz dla całego świata 
zasłużoną osobistość, człowieka w y­
bitnego , zacnego i bardzo popular­
nego.

— Nasz wiek stoi w znaku rucha 
— powiedział kiedyś cesarz Wilhelm, 
a było to bodaj jedno z najtrafniej­
szych orzeczeń jego. Niesłychany roz­
wój środków komunikacyjnych, to je ­
dno z głównych znamion postępu drn­
giej połowy XIX. wieku. Jeżeli Niem- 
oy w tym postępie niezaprzeczenie ca­
łemu św iata przodowały, jeżeli sieć 
poczt, telegrafów i telefonów tak roz­
winęły, że naczelnik poczt mógł po­
wiedzieć, iż nie ma w całem państwie 
miejscowości, do której by jego wysłan­
nik, listonosz, nie dotarł co najmniej 
dwa razy dziennie z przesyłkam i po- 
oztowemi — jest to niewątpliw ie głó­
wnie zasługa zmarłego Stephana Sieć 
telegraficzna i telefoniczna była tak 
gęstą, że tam, gdzie potrzeba posłać 
telegram  na w ie ś , obowiązuje stała 
taksa 40 feników za posłańca, którą 
wysyłający telegram  z góry opłacić 
może.

Międzynarodowe kongresy poczto­
we, międzynarodowy związek poczto­
wy z obowiąznjącem równam porto- 
rynm , to dzieła Stephana, a przynaj­
mniej inioyatywy i gorliwej pracy je ­
go. Nadto liczne ulepszenia pcztowe, 
jako to karty  korespondencyjne, prze­
syłanie pieniędzy bez listów, drogą 
wpłat i w ypłat pooztowyoh istn ie­
nie swoje zawdzięozaji jego pomysło­
wości.

Na zaznaczenie przytem  zasługuje, 
że przy obniżeniu wszelkich opłat do 
minimum (list zwyczajny wewnątrz 
państwa 10 fen., wyraz w telegrami* 
5 fen.) poczta i te legraf były wcale 
zyskownem dla skarba niemieokiego 
przedsiębiorstwem.

W parlamencie tylko socyaliści od 
czasu do ozasu zaczepiali Stepha a, 
zarzuoająo m a, że urzędnikom działu 
swego nie dosyó płaci, a dużo od nioh 
wymaga. Istotuie, sam człowiek wiel­
kiego poczucia obowiązku i pracy ol­
brzymiej, S tephan wymagał tabż* du­
żo praoy od urzędników, ale przyznaó 
mu trzeba, że, jakkolw iek nie tolero­
wał dzisiejszego hasła : .ja k  nąjmniej 
obowiązk-W, jak  najwięcej praw “, bez­
ustannie myślał o polepszeniu doli 
urr-idników/

W politykę dr. S tephan się nie ba 
wił. Przepisów, iż tylko adres niemiec­
ki pocztę ooowiąznje, m e wydawał, 
przeciwnie, urzędnik pocztowy i listo­
nosz nietylko m iał obowiązek oryen- 
towania się we wszystk h języ­
kach, lecz niew yraźne adresy decy- 
frować i musiał także odgadywać, a 
pomysłowość niemieckich nrzędn .ó w  
pocztowych w tym  względzie rzeczy­
wiście niejednokrotnie była zdumie­
wającą.

Znany mi jest tylko jeden wypa­
dek i to z ostaGnich czasów, kiedy
Eioczta, stosując się do rozporządzenia 
andrata powiatu inowrocławskiego, 

pewnemu obywatelowi tamtejszemu, 
nb. Niemcowi, nazwiskiem  Manski, od­
mówiła doręczenia przesyłek poczto­
wych, ponieważ pan landrat był zda­
nia, że pan ten  powinien nazywać się 
Manske. Sprawę tę pornszył w parla­
mencie poseł inowrocławski dr. Krzy- 
miński.

Kto by się chciał przekonać do ja ­
kiego paroksyzmn gorączki bakaty- 
stów doprowadził rezu lta t wyborów w 
powiecie świeckim, gdzie p. Ju lian  Ja ­
worski odniósł zwycięstwo nad Niem- 
oem Holtzem, tema radzę przeczytać 
onegdajszy num er National Zbg. Głó­
wny to organ narodowo-liberałów, n i­
by to poważny, ale ziejący nienawiścią 
do wszystkiego, co nie je s t niem iec­
kie, szkalujący tedy z równą namię­
tnością ko le jn o : Francuzów, Duńczy­
ków, Anglików, Czechów, Rosjan i 
Polaków, jak  się zdarzy, to naw et Wę­
grów.

W czorajszy artykuł, przepełniony 
lakierni wyrażeniami, ja k :  „bydlęce
npojenie zwycięstwem robotników pol­
skich" itp., je s t  napaścią na niemie­
cką prasę katolicką, za to, iż zajścia 
z nauczycielem Griltterem , k tóry skut­
kiem bija tyk i z towarzyszam i podró 
ży wyskoczył, wypadł, czy też wy­
rzucony sostał z wagonu pomiędzy 
Świeciem a Terespolem , nie w yzy­
skuj e do agitacyi przeciwko Polakom, 
tak  jak  to czyni prasa hakatystowska, 
mianowicie sam wymieniony organ 
narodowo liberalny.

Najklasyoznieisze jt. st to, że przyr 
toczone pr_ez a*mą Nat. Ztg. opisy 
i fbiłta, wcale je j oburzenia nie uspra­
wiedliwiają. Dowiadujemy się bo w >m, 
rzekomo z opisu naocznego świadka, 
że w wagonie czwartej klasy, w Któ­
rym  jechał nauczyciel Griltter, była 
mowa o wyborach w sposób który 
się niepodobał p. Gr., że ou za to to­
warzyszów podróży skarcił (Niemcy 
w kolejach żelaznych często „karcą" 
Polaków za to, że ci śmią ze sobą 
rozmawiać po polska), że z tego wy­
nikła bójka, że nanczyciel Gr, nderzył 
jednego z robotników kijem w tw arz 
tak, iż krew mn się pokazała, że gdy 
się znalazł wobec przeważnej liczby 
przeciwników uciekał kn platformie 
wagonu, że ów „naoczny świadek” 
opnścił wagon, aby zatrzym ać pociąg 
i nie wie, czy Griitter z wagonu w y­
skoczył, czy też został wyrznoony.

Na takim  m ateryale Nat. Ztg. opie­
ra  swoje oskarżenie przeciwko robo­
tnikom  polskim o „morderstwo", a 
więc rozmyślną zbrodnię. Dla przeko­
nania zaś prasy niemieokiej o fana­
tyzm ie i wojennem usposobieniu Po­
laków, przytacza Nat. Ztg. ustęp z a r­
tykułu Orędoumika, k tó ry  m obec zwy­
cięstwa w okręgu świeckim pisze, że 
ruch ludu polskiego od Packa do My­
słowic je s t samodzielny, że lad  już  
się obejdzie bez przywódoów, sam so­
bie da radę, a nawet zawieszenie praw 
konstytnoyjnyoh narodowych uczuć 
jego nie stłumi.

Iżby ten artykn ł był nadmiernie 
wojowniczy wobec Niemców, tego po­
wiedzieć niemożna. P. dr. Szymański, 
redaktor „Orędownika," lncfowieo i 
wrogo zawsze przeciwko inteligencyi 
polskiej usposobiony, chciał swoją pie­
czeń npieo przy ognia wyborów świec­
kich 1 voila tout.

Zresztą jeduakże nie sądźcie wszy 
stkich Niemców po Nationalztg. Cała 
prasa katolicka w ystępuje sym patycz­
nie, a przynajm niej bezstronn e wo­
bec Polaków, to samo dużo innych 
samodzielnych postępowych organów 
Nawet n iektórzy hakatyśei się naw ra­
cają. I  tak dochodzi nas ciekawa wia 
domośó z Poznania. Niedawno w or 
ganach ha’ itystow skich dennnoyowa- 
no k s. Szadzińskiego, proboszcza z Wi- 
ta8zyo, o podszcznwanie parafian p rze­
ciwko Niemcom. Proboszcz wystąpił 
ze skargą przeciwko tym  pismom, ale 
sądy uwolniły redaktorów. Skutkiem  
tego proboszcz, jakkolw iek przebieg 
prooesu był dla niego korzystny, zre­
zygnował z probostwa.

Patronem  kościoła katolickiego w 
W itaszycaoh je s t Niemiec von Dnlong, 
k tó ry  do hecy hakatystow skiej prze­
ciwko proboszczowi pył wplątany. O­

tóż wezwany obecnie przez arcybisku­
pa do zaproponowania trzech kandy­
datów na wakujące probostwo, p. von 
Dulong odpowiedział listem  do arcy­
biskupa, w którym  powiada, że nu 
dosyć hec, że pragnie, aby ludnośó 
niemiecka z polską żyła w zgcdzie i 
że zrzeka się prawa prezentacyi, po­
zostawiając zapełm e arcybiskupowi 
wybór proboszcza, któryby działał w 
duchu zgody. Zaznaczyć warto, że p. 
von Dulong dawniej i z ks. Szadziń- 
skim żył w harmonii, dopiero w osta­
tn ich  latach pod wpływem hakatystów  
zmienił się, a list, oskarżający ks. 
Szadzińskiego, jak  wspomniany powy 
żej proces wykazał, napisał pod dyk­
tandem  p. Tiedemanna.

Major Szmula . ślązak , dzielny o- 
brońca praw ludności tam tejszej, ozło- 
wiek ze wszecbmiar zacny, poniosł 
świeżo s tra tę ; żcna mu nmarL, na in ­
fluencę. Zacnemu szermierzowi serde­
czne należy się współczucie. A-

Lwów d. 12 kwietnia.
W czasie r*zpraw y nad nagłością 

wniosku Daszyńsk.ego co do u tw orze­
nia komisyi specyalnej dla zbadania 
rzekomych nadużyć wyborczych — 
przemawiali z Koła polskiego pp. Woj­
ciech Dziednszycki, Eugeniusz Abra- 
hamowicz i dr. Milewski. Przemówie­
nie hr. Dziedu zyckiego, które było 
więcej ogólnem, podaliśmy w obszer- 
nem streszczeniu telegraficznem ; mo­
wa zaś p. Eugeniusza A b r a h a m o ­
w i  o za , która wywołała ogromny po­
klask w Izbie, op .ew ała :

Wysoka Izbo! Można było naprzód 
przewidzieć tę  dysknsyę, która się ta  
dopiero co toczyła i k tóra na widok 
pnbliozny odsłoniła m omenty w ka­
żdym razie bardzo efektowne.

Kto badał atmosferę ostatnich wy­
borów, ten  musiał zauważyć, że nad 
północnym wschodem państw a zgro­
madziły się czarne chm ary, mnsiał 
sły»*eć, że tam  gromy biły, m usiał wi­
dzieć błyskaw.6e, a te  chmury, które 
się zgromadziły nad moim rodzinnym 
krajem i w domu deszczem na nas 
spadły, te chmury poszły za nami aż 
tu  do Wysokiej Izby. Dlategoto stoicie 
czcigodni panowie w potokach deszczu, 
wśród prawdziwej letniej nawałnicy. 
Wielkie frazesy, słowa grabę padają 
ta  na nas jak  wislkie krople dżdżn, 
ale też ja k  i one pryskają, bo we­
w nątrz są pastę. Pryskają na nas wo­
dą i m okniemy w niej. Po deszczn 
przyjdzie pogoda i mamy nadzieję, że 
słońce prawdy rychło wszystko wysu­
szy i będziemy mogli strzepnąć z sie­
bie błoto, którem  nas obnrzucono.

Nie po pierwszy to r a z , wysoka 
Izbo, wystawieni jesteśm y tn taj na 
ataki. Z początku atakow ali nas p a ­
nowie, k tórzy naszyoh stosunków wca­
le nie znali, a ponieważ uznawaliśmy 
za najwyższy sąd na nasze czyny i 
słowa opinię własnego k r a ją , więo 
też na takie ataki nie odpowiada­
liśmy.

Później zaatakował nas własny nasz 
rodak i za to wydało jnż  na niego sąd 
patryotyczne i wykształcone obywatel­
stwo naszej stolicy Lwowa. Nie masz 
go jnż pomiędzy nami. (Brawo 1) Obe­
cnie znowu nas atakują, panowie, nasi 
właśni ziomkowie.

A atakach ty c h , panow ie, widać 
pewną właściwą im taktykę. Każdemn, 
kto zna Galicyę, wiadomo, że jeżeli 
na targ  zjedzie jak iś  obcy chłop i z 
tam tejszym i lndżmi rozpocznie zwadę, 
z której bójka wyniknie, wtedy ten, 
kto najmocniej bije, najgłośniej krzy­
czy i najgłośniej narzeka, aby wmó­
wić w otoczenie, że to on jes t zbitym  
i pokrzywdzonym. (Bardzo słnsznie 1). 
Oto to stronnictwo, mimo wszystkich 
win, jak ie  na niem ciężą, płacze przed 
wysoką Izbą, aby mieć po swojej stro ­
nie pozór, że to ono je s t nciśnione i 
skrzywdzone. (Oklaski). Ataki w nas 
wymierzane mają jeszcze inną współ 
ną im wszystkim  właściwość.

Właściwie, to ataki owe skierow a­
ne są zawsze przeciw rządowi, a tylko 
w ciąga dyskasyi rzuca się zręcznie 
słówko „szlachta", robi się ze wszyst 
kiego brndną kaszę i nią się nas ob- 
rzuoa. (Bardzo dobrze!)

A przecież my, panowie nie je s te ­
śmy rządem 1 Nie możemy przecież od­
powiadać za każdy ozyn, za każdy po­
stępek i za każdy niedozór wszystkich 
org° ów rządowyohl

Mości panowie I Zechciejoie, rozw a­
gę jeżeli w Niższej Austryi któ- 

osta, albo komisarz, albo jak i 
k inny funkoyonaryusz popełni 
inę, to przecież sam tylko oso 
za nią odpowiada i nikomu z

nas nie przychodzi ta  na myśl zrzncaó 
za nią odpowiedzialności na posłów 
z Niższej Anstryi, na część sejmn tam ­
tejszego albo na m arszałka krajowego. 
(Potakiwania.) Niestety, zdrowa ta  i 
sprawiedliwa logika kończy się na g ra ­
nicy Niższej Anstryi. Niech ktokol­
wiek u nas cobądż zawini, za to my 
Yszyscy mamy odpowiadać. (Bardzo 

dobrze!)
Ci panowie, którzy nas jnż  od 

trzech dni w tej wysokiej Izbie ata­
kują, napadali na nas już  w domu. Te­
go wykwintnego tonn, tego spokojn i 
tej przyzwoitości w prowadzeniu wal 
ki — któreście panowie mieli sposob­
ność dopiero co tn ta j obserwować — 
nie można się nanczyó z dnia na dzień. 
Zupełnie tak samo, a naw et jeszcze 
ostrzej, jeSfccze cięższą bronią walczo­
no z nami w domu i tak  samo, jak  
zarznty  tn ta j nam w oczy ciskane są 
bezpodstawne, tak samo też były zm y­
ślone zarznty, czynione nam na ziemi 
rodzinnej.

Panowie 1 Program tego stronni 
ctwa krótki jest, ale środków przeciw 
nam stosowanych je s t  dużo. Program 
ten  streszo. t  ę w tw ierdzenia, że­
śmy nic dla kra,., -de uczynili, że cała 
nędza krajn, że bieu^ Iności, niski 
stan je j oświecenia, że to wszystko 
jes t naszą winą, Przedstaw ia się nas 
jako  wrogów Indu, ale nie powiada się 
mn, że ta  m ateryalna bieda, na którą 
skargi zewsząd rozbrzmiewają, gdzie 
tylko siedzą i przemawiają przedstaw i­
ciele interesów  agrarnych, że ona 
przygniata rolnictwo w całem pań­
stwie i że nie zatrzym aje się ona 
przed dworem szlacheckim, zrujno­
wawszy chłopa. (Głośne potakiwania.) 
W ystępuje się z ryczałtowemi podej­
rzeniam i i na tern poprzestaje. (Bar­
dzo dobrze 1) Uznaje się nas winnymi 
wszystkiemu, naw et tej biedzie.

Zważcie tedy, proszę, panowie, w 
jakim  stanie Galicya z rąk  binrokra- 
oyi przeszła do stronnictwa, które ma 
na tych tn  ławach siedzieć tak  pełne 
zbrodni, w jakim  stanie była wtedy, 
gdy stronnictwo nasze wzięto w ręce 
rządy autonomiczne.

Jakież środki 'kom unikacyjne istn ia­
ły wówożLb w Galicy i ? Ile mieliśmy 
szkół i ile nam oddano? Panowie! 
W trzydzieści lat nie można stworzyć 
kultnry  takiej, na jaką  gdzieindziej 
wieki się składałj (Oklaski.) Czynić 
nas za to odpowiedzialnymi, znaczy 
to praw dzie policzek wyciąć. (Bardzo 
słusznie 1) Panowie! Gdyśmy występy- 
wali przed wysoką Izbą z żądaniami, 
aby coś dla Galicyi uczynić, czyśmy 
zawsze byli wysłuchani?

Każde gimnazynm  trzeba było wy­
walczyć wśród najw iększych Ludności 
i wśród największych takich samych 
trndności musieliśmy walczyć o każde 
seminaryum. Gdy się w Galicyi bu­
duje jaką kolej potrzebną wojsku, to 
zaraz słyszym y ok rzyk i: znowu gal; 
licyjska kolej, wszystko ma się tylko 
dla Galicyi robić? A jeżeli tak, pauo 
wie, jakim że sposobem pogodzicie wy- 
rznt, nam czyniony, żeśmy niczego ni* 
zrobili, z tern drugiem  głośnem tu 
twierdzeniem, wedle którego mają mieć 
tn ta j przewagę polskie ław y? Polacy 
zdobywają, co chcą, zyskują, co się im 
tylko podoba, dla nich wszystko się 
musi zrobić 1 Otóż, panowie, jeżeli je ­
dno je s t prawdą, to drugie kłamstwem 
być musi, a raczej ja  panom powiem, 
co je s t prawdą. Prawda leży pośrodku. 
Myśmy się istotnie rzetelnie trndzili 
około tego, aby dla naszej ziemi u zy ­
skać wszystko, co tylko było możliwe 
do nzyskania i co tylko w danych wa­
runkach do osiągnięcia było.

Przypomnę tylko panom, żeśmy pro- 
oedurę oyw Iną zrobili obowiązującą 
ustawą. Czyż to nie był rezn lta t na­
szych trudów, czyż to nie było u rze­
czywistnieniem p rag n ień , k tóre nam 
w drodze z kraju do wysokiej Izby 
towarzyszyły jako postulaty jego?  A 
gdyśmy tu nch walali egzekucyjną 
ordynacyę, czyż wtedy takżeśmy my­
śleli o ekonomicznym wyzyska ? A zni­
żenie podatku grantow ego o półtrzeoia 
miliona ? Czyżeśmy podczas tego nie 
walczyli nczciwie pospołu z innymi, 
k tórzy do tego samego cela dojść usi­
łowali ?

A możność, którąśmy, panowie, da­
li teraz oDywatelow* ubogiemu daleko 
ła tw itjjzego  1 zyskania odpisania po­
datku w razie klęski elem entarnej, niż 
to była dawniej, kiedy mu podatek 
odpisywano dopiero po stracie w ię­
kszej części plonn, czyż to je s t  owo- 
oem trądów  rąk  naszyoh? A ustaw a 
o swojszozyźuie 1 Czyżeśmy tej ustaw y 
o swojszczyżnie wespół z posłami cze­
skimi nie uchwalili wyłącznie na ko- 
zyść gmin w iejskich? Czyż zysk, ja- 

kiśmy dla nich zdobyli, był jakim  zy 
sk.em dla szlachty ? (Bardzo słusznie) 1

A ileżto razy, panowie, na naszyoh

Na wiosnę! Nowości z konfekcyi damskiej
■ ir wielkim wyborze, po niskich cenach poleca

ławach pisał się wniosek zniżenia na* 
lećytości przenośnych od spadków m a­
łej wartości ?

Panowie, przejdźm y do dawniej­
szego okresu prawodawczego. Ktdżto 
postawił wniosek położenia raz nare­
szcie tam y lichw ie? Myśmy to sp ra­
wili, że uchwalono nareszcie ustaw ę o 
p -ństw ie, k tórą musi każdy uznać 
za błogosławieństwo dla kraju. (Bar­
dzo słnsznie 1) Czyż iricystoram u tego 
nie byli posłowie, zasiadający na n a ­
szych ław ach? A przypom nę wam je ­
szcze, panowie, objaw sm utny. Gdy lud 
podniecony przez agitatorów, łndzony
i maniony, dał się namówić do emi­
g rac ji brazylijskiej, czyż to nie my 
byliśmy tym i, którzy pierwszy tn  o- 
krzyk wznieśli i zażądali położema 
temu tam y i pouczenia lndn, który  si _ 
na straszną dolę wybiera)? (Poseł 
C ingr: abyście m ogli zatrzym ać w 
kraju taniego robotnika 1) 0  powiem 
pann i na to, nspokój się szanowny 
panie 1

W tedy, gdy na wschodzie u na- 
srożyła się emigracya, nie słyszano 
głosn dra Okoniewskiego, Jarosiewi 
cza i innych panów, wtedy byli o n . 
niemi i patrzau  bezczynnie na to, co 
się dzieje, bo wiedzieli, że to rznoa 
cień na nasz kraj. A to  było dla nioh 
na rękę.

Po ogłoszenia tego obfitego mate- 
ryału, tego olbrzymiego i przygniata­
jącego swoim oiężarem m ateryału, 
który Jeks. prezydent m inistrów  w 
politycznej swojej mowie panom prze­
dstawił, po tern wszystkiem, co wy 
powiedział przed W ysoką Izbą czci­
godny mój kolega klubowy hr. Dzie- 
duszycki w znakom itej mowie, równie 
gorąco odczntej, jak gorąco i z zapa­
łem była wygłoszoną, teraz, panowie, 
wolnoby mi było właściwie zanieohaó 
przytaczania nowych jeszcze faktów, 
ale muszę okazać Wysokiej Izbie p e ­
wien rodzaj zawziętości. Gdyśmy stali 
przed chwilą pod gradem  zarzutów, 
wołaliście panowie oiągle: prosimy o 
fakty l A zatem  niechaj W ysoka Izba 
będzie tak  dobrą i posłucha jeszcze 
kilku nowych faktów.

Jak  sobie radzono damuoeniem. 
Indu, jak ie  b ijk i  opowiadano temu 
biednemu Indowi, o tern pouczy pa 
uów następnjąoa h istory jka.

Pnszczono pogłoskę, że polska szla­
chta zbuntow ała się przeciw  cesarzo­
wi, źe buntowników uwięziono i że 
cesarz ich na śmierć skazał.

Między tymi na śmierć skazanymi 
wymieniano też hr. Borkowskiego "by­
łego kolegę naszego, a obecnie człon­
ka izby panów, a gdy hr. Borkowski 
wracał do domu, wtedy, ponieważ się 
cieszy jak  najwięksną popularnością w 
swojej okolicy, ponieważ jako swego 
dobroczyńcę lad  zawsze go do W yso­
kiej Izby wybierał, więc też od g ran i­
cy bukowińskiej do samej Mielnioy na­
rządzano mn owaoye i wszyscy się 
cieszyli, że rozpuszczona pogłoska o- 
kazała się kłamstwem.

A jakże przedstawiono, panowie, 
ludowi we wschodniej ozęśoi krajn  u- 
chwałę sejmn galicyjskiego, aby cesa­
rzowi tym  sposobem okaaać lojalność,
i i  kraj stary  zamek królewski Wawel, 
służący obecnie za koszary odnowi i 
zrobi z niego rezydenoyę cesarską? 
Opowiadano poprostn, że szlachta bn- 
duje kosztem  krajowym  pałao w Kra­
kowie, na koszt ludności krajowej bę­
dą tam  bale dawane i to właśnie ty l­
ko dla tej szlachty. W tento  sposób 
lud podżegano.

A jeszcze jedno, panowie 1
Powszechnie — a mówię o wscho­

dniej części krajn — kursowały mię­
dzy chłopami wieści, że wedle prawa, 
to właściwie cesarz ma wolność dru­
kowania ty lu  banknotów, ile mu się 
tylko podoba, i bardzo łatwo mógłby 
każdy chłop dostać mnóstwo pienię­
dzy, gdyby tema na przeszkodzie nie 
stała właśnie tylko szlachta, k tóra nie 
pozwala cesarzowi rozdawać pieniędzy 
między Ind, a to dlatego, aby ten lud 
wyzyskać i kazać mu ciężko praoow&ó 
za m arny grosz. (G łos: banknoty Tysz­
ko wski ego 1)

Mogę Panom przedstaw ić obecnego 
tu  świadka. Siedzi tu  przecie obeony 
h i . Hompe8ch. Hr. Hompescha po raz 
trzeci wybrano posłem do parlamentu.

Jego wybór zwalczano bajką, że je ­
żeli go chłopi po raz trzeci wybiorą, 
w takim  razie  on wysłuży trzeoią ka- 
pitulacyę. A ponieważ między chłopa­
mi jest dużo nrlopników, k tórzy wie- 
Izą, że do wysłużonej trzeciej kapitu- 
laoy przywiązane są też pewne p rzy­
wileje, więo na podobieństwo tego roz­
szerzano wieść, że hr. Hompesohowi

Eo iat po trzecim  okresie posłowania 
ędzie mnsiał płaoió rooznie 30.000 zł. 

i sa niego jeszoze podrtk i płaoaó. 
(Żywa wesołość.) Tu macie panowie
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św iatów  tylko z aktów, ja powołuję 
św iadka żywego. (Oklaski.)

Panowie, którzy słuchacie moich 
słów, zapewne nie pojmujecie nawet, 
jak  można chłopów w ten  sposób ba­
łamucić. Otóż zechciejcie zważyć, jaka 
je s t  różnica między waszym chłopem, 
a naszym. Wasz je s t prawie bogaczem 
w porównaniu z naszym, który  prawie 
zawsze odbiera spadek po rodzicach 
nie na mocy testam entu, bo do spo­
rządzenia testam entu  trzeba umieć pi­
sać, trzeba się wybrać do dalekiego 
notarjusza i trzeba tego notarjusza 
drogo opłacić, lecz przeważnie tylko 
na mocy dziedziczenia z ustaw y. W sku­
tek  tego i wskutek braku kapitałów na 
spłatę rodzeństw  g ru n t ojcowski dzieli 
się na atomy. A w dodatku dekret 
dziedzictwa jeszcze nie je s t  wyda­
niem odziedziczonej cząstki. Trzeba 
jeszcze o nią prowadzić zawiłe pro­
cesy, w skutek których popada chłop 
w pieniactwo i nienawiść do swoich 
najbliższyoh i do instytucyj prawnych.

.Niektórzy pytają, ozy nie może 
sobie chłop zarobić na życie pracą — 
a jakąż płacę może mu dziś ofiarować 
rolnictwo ?

Podczas rozpraw nad regulacyą 
w aluty dowiódł poseł Jax cyframi, jak  
opłakane je s t położenie rolnictw a i 
że ono nie może lepiej wynagradzać 
pracy niż tak, ja k  ją  wynagradza 
faktycznie. A czyż przem ysł mogliśmy 
rozwinąć, nie mając ani kapitałów, 
ani potrzebnej kom unikacyi? Ciemno­
ta  i bieda zawsze były dostarczyciel­
kami żołnierza dla arm ii anarchi­
stycznej.

W spomniano tu  fak t — który  i 
mnie ło głębi przejm uje — mianowi­
cie śmierć wielu ludzi. Panowie 1 
Wina tej śmierci nie spada na nas, 
lecz na tych, którzy w nich wmawia­
li, że wojsko nie będzie strzelało. 
(Bardzo słusznie I) wina spada na 
tych, k tórzy ich namawiali do buntu 
przeciw ustaw ie i porządkowi. (Gwał­
towne zaprzeczenia i przeciągłe okla­
ski). Po krwawych zaburzeniach dawi- 
dowskich pisał jeden  z bardzo po 
ozytnyoh dzienników : „Jestto istotnie 
dziw na sprawa, że takie rzeczy dzie­
ją  się tylko w Galicyi — czyż wobec 
tego nie nasuwa się samo na myśl 
przypuszczenie, że krwawe owe zabu­
rzenia są aktem  rozpaczy biednego 
ludu, k tóry  nie może wykonać przy 
służającego sobie praw a wyborczego ?

Panow ie! W Chodorowie nie było 
wyborów, a przecie to samo się tam 
wydarzyło, bo to je s t  plon siej by w a­
szej (oklaski i zaprzeczenia), a oba­
wiam się, że na tern jeszcze nie ko­
niec. (Potakiwania. — Poseł Schram- 
m e l: To skutki ciemnoty i biedy 1) 
Tak jes t, ale też gdy tu będzie mowa 
o szkołach, wówczas powołam się na 
pańskie słowa. W szystkośmy czynili 
dla oświaty. (Zaprzeczenia.) A może 
Panowie nie znacie prawa, którem  
wielka własność ziem ska galicyjska 
ciężkie na się nałożyła ciężary, aby 
tylko jak  najbardziej ułatw ić ludowi 
zdobycie ośw iaty?

Panowie 1 Mówiono tu  o aresztow a­
niach i przytaczano zdanie, że gw ałt 
publiczny zapomocą groźby je s t poję 
ciem tak  elastycznem, iż bardzo łatwo 
zam ykać ludzi do w ięzienia pod tym 
pozorem. Tak jes t, ale m ateryały, 
których panom dostarczył prezydent 
m inistrów , nie mówią tylko o gro­
źbach, lecz także o morderstwach, o 
zabójstwach, o skaleczeniach i podo­
bnych zbrodniach, co do których nie 
ma dyskusyi. I na  kimże ich dokony­
wano? Na wójtach, t. j. na ludziach, 
k tórzy są tatam i samymi chłopami, 
jak  cała wieś: na wójoie zubkowskim, 
chaszczowskim, ze Słobódki D żuryń- 
skiej, zaleskim, pieszowickim, postoło- 
wieekim, opulskim, wołowickim, mi- 
chniowickim, siemiginowskim i in ­
nych.

Sm utna rzecz, że do tego doszło, 
a tern sm utniejsza, że ten czynnik, 
k tóryby mógł być tam ą wzburzenia, 
nie spełnił obowiązku zaciągniętego 
w obec Boga i społeczeństwa. Nie 
moja rzecz judzić i choć mam listę 
pogróżek, wygłaszanych przez ruskich 
księży od ołtarza, to jednak  nie od 
czytam je j. Zadowolę się przytocze­
niem  faktu, że proboszcza berezowi- 
okiego, k tóry  na czele chłopów burzył 
dom Podhajnego, dziś jeden  z mow* 
oów przedstaw ił jako  najczcigodniej­
szego kapłana.

Przechodząc do mówców muszę 
zacząć od posła Daszyńskiego, Z rzad­
ką delikatnością uczucia opowiedział 
on wczoraj o pewnem zajściu między 
hr. Dzieduszyokim a p. Gniewoszem, 
mimo, że ta  sprawa honorowa jeszcze 
była w toku. Muszę tedy i ja  zabrać 
w niej głos i odczytać oświadczenie 
p. Edw arda Gniewosza, które b rz m i: 
„7, kw ietnia 1897. Przez to, żem hr. 
Dzieduszyckiem u nie podał ręki. nie 
chciałem go osobiście obrazić. “

Nie mogę, bo mi na to  brak czasu, 
słowo za słowem p. Daszyńskiemu od­
powiadać, na jedno tylko zwrócę uwa­
gę. Powiedział on: Będziemy b ru ta l­
nymi. Czyż to  znaczy, że nimi jeszcze 
nie byli ? Czyż mamy usłyszeć jeszcze 
coś więcej, niż dotyohczas ? (Wesołość). 
Powiedział on, że lud je s t bardziej 
rozw inięty, niż to przypuszcza usta­
w a o zgrom adzeniaoh i ustaw a praso­
wa. Tata rozwój, takie wysokie wy­
kształcenie poUtyozne w połączeniu 
z niskim poziomem cywilizaoyjnym na 
innych polach życia doprowadza wła­
śnie do rezultatów , o k tórych dzisiaj 
słucha Wysoka Izba.

Mówił o broszurach, które ju ż  prze­
szły przez cenzurę, a k tóre musiał 
mimo to tajem nie rozrzucaó między 
lud. W tych to broszuraoh zapewne 
czytaó można było owo w ezw anie: 
„Niechaj do wyborów idą tędzy urlo- 
pnicy z dobrą pałką w garści". (Bar-*

dzo dobrze !) Po doświadczeniach, uczy 
nionych z częścią naszej prasy, jestto  
dla mnie istotnie zbyt m ałą rekomen- 
dacyą, że coś przeszło przez cenzurę 
prokuratora.

Groził nam skasowaniem autono­
mii, a co najciekawsza przedstaw ił się 
jako polski patryota. Socyalista i pa- 
tryo ta  — to tw ór istotnie godzień u- 
mieszczenia w muzeum.

Co do mnie, to wiem tylko tyle, że 
na czerw orych sz tandarach , które 
i we Lwowie widziałem, w ypisano: 
Proletaryusze wszystkich krajów ! Łącz­
cie s ię ! (Oklaski).

Pytał on : Cóż to za groźba, groźba 
wykluczenia z Kościoła? Że dla niego 
i j 0g° przyjaciół wykluczenie z Ko­
ścioła nie je s t wcale ścieśnieniem 
ich wolności (wesołość), w to bardzo 
wierzę.

Z innym i mówcami nie bęuę pole­
mizował. Ci panowie, k tórzy się tu  
przedstaw ili jako  doskonali aktorowie, 
są także wybornymi psychologami i 
znają swoion ludzi. Wiedzą, że istnieć 
będą tylko dopóty, dopóki rozdmuchi­
wane przez nich namiętności płonąć 
będą żywym ogniem. Gdyby zagasły, 
musieliby ci panowie likwidować in ­
teres, a likwidacya mogłaby fatalnie 
dla nich wypaść, bo przyrzekli wyko­
nać to, co je s t nie do wykonania. Pro­
wadzą tedy tutaj wielki bój, a gdy 
wrócą do domu i zasłyszą p y tan ia : 
cóżeście dla nas zrobili, wówczas od­
powiedzą gotowym  frazesem : chcie­
libyśmy wszystko zrobić, ale Koło pol­
skie i inni przeszkodzili nam w tem, 
jedyną więc radą są wybory powszech­
ne. Będą mieli nową kampanię w ybor­
czą i nowe będą mogli zdobywać man­
daty. (Oklaski).

Panow ie! Mam jeszcze obowiązek 
stanowcze niepraw dy sprostować. Jest­
to spraw a stryjska. Znam ją, bom w y­
brany z okręgu stryjskiego, znam oso­
by, które tam  działały. Starostą je s t 
tam człowiek wysoko poważany, któ­
ry  się od przeszło lat dziesięciu cie­
szy żywą sym patyą całej ludności. 
Nazywa się Monasterski.

Na zgromadzeniu wyborców z pią­
tej kuryi powstała pogłoska, że uwię­
ziono socyalistę. Było to nieprawdą. 
Na tę  wiadomość 50 robotników kole­
jowych wpadło do biura starościńskie­
go, otoczyli starostę i grozić mu za­
częli powieszeniem na latarni. Urzę­
dnicy powyskakiwali przez okna. Że­
lazne sztachety przed demem staro 
stw a połamano i zniszczono. I  tak i fakt 
przedstaw iają tu  n iektórzy jako  coś 
niewinnego. Pięćdziesięciu biednych 
ptaszków znalazło się przypadkiem  w 
w klatce, potem nagle drzwiczki zam­
knięto i pięćdziesięciu niewinnych so- 
cyalistów znalazło się w więzieniu. 
Urzędnicy m usieli biegać za żandar­
mami, a starosta długie godziny prze 
był w towarzystwie napastników, za­
nim mu odsiecz nadeszła. (W ołania: 
nieprawda, odpow iedzi: bezczelność, 
hałas).

O Komar nie także wspomnę słów­
kiem. Twierdzą panowie z tam tej stro­
ny, że wyborcy zniecierpliwili się, bo 
im kazano czekać od godz. 8. do 12. 
I cóż na to zrobili?  Oskalpowali dr. 
Jaklińskiego. Powiadają c i . panowie : 
a, Trojan groził rewolwerem, a zatem 
zupełnie słusznie dostały mu się kije. 
Nie chcę badać tej słuszności, dzi- 
wnem mi się tylko wydaje, dlaczego 
zamiast Trojana oskalpowano niew in­
nego Jaklińskiego. Oto je s t  spraw ie­
dliwość i słuszność, której się tam 
trzym ane.

Kilku słowy rozbiorę kwestyę pra­
wną wniosku p. Daszyńskiego. Chce 
on cały m ateryał wyborczy oddać oso­
bnej komisyi. Zbadanie wyborów mo­
że się dokonać tylko na podstawie 
aktów wyborczych i protestów wy­
borczych, a ustawa z 12. m aja 1873 
przepisuje w §. 3., aby każdy akt wy­
borczy, przeciw którem u wniesono pro­
test, oddany był komisyi legitym acyj­
nej bez wniosku. Ustanowienie tedy 
osobnej komisyi obok legitym acyjnej 
byłoby albo naruszeniem  prawa, albo 
rodzajem  kontroli nad czynnością ko­
m isyi legitym acyjnej i d b tego  sądzę, 
że wysoka Izba sprzeciwi się wnio­
skowi pana Daszyńskiego. (Oklaski i 
brawa).

KRONIKA.
Lujów d. 12. kwietnia

Zapiski osobiste. Namiestnik ks. E- 
nstachy Sanguszko, wraz z małżonką wyje­
chał w sobotę popołudniu z Wiednia do 
Wenecyi.

M ianowania. Cesarz zamianował wy­
szczególnionego tytułem rddey dworu dyrekto­
ra kolei państwowych, Alfreda Deymę, rad 
rą ministeryalnym.

Prezydyum Dyrekcyi skarbu zamianowa­
ło koncepistę skarbu, Józefa Bialikiewicza, 
komisarzem skarbu w IX. kl. rangi, a pra­
ktykanta konceptowego, Jana Komorka, kon- 
espistą skarbu w X. klasie rangi.

N iedzielę mieliśmy wczoraj, ale 
tylko w kalendarzu i w kościele. Na świę­
cie Bożym tak było nieprzyjemnie, chłodno, 
słotno i chmurno, jak  gdyby słońce zmar­
twychwstania nie za tydzień, jeno gdzieś za 
pół roku miało zejść na niebo. A przecież 
faktycznie to już była ostatnia niedziela po­
stu, niedziela zazwyczaj jasna, pogodna i 
ciepła, pełna jeśli nie palm, to kwiatów. 
Tradycyę kwiatów w ten dzień podtrzymy­
wało tylko kilka bab pod katedrą, które 
sprzedawały zielone pręty, imitujące palmy. 
Niewiadomo, czy towarzystwo nasze ludo­
znawcze zbiera te okazy i dowody Indowego 
naszego przemysłu i obyczaju. Zbiór tak 
zwanych palm przedświątecznych mógłby 
stanowić ciekawą w swojej rozmaitości ko- 
lekcyę. Z różnych one się robią materyałów, 
wczoraj np. pojawiły się palmy niezmiernie

oryginalne ze słomy. Niekształtne one i 
bardzo brzydkie nawet, ale w każdym razie 
stanowią dowód przemyślności chłopskiej. 
Były płaskie. Do gałązek pręta długiego na 
dwa albo trzy decymetry przymocowane by­
ły kwadraciki, utworzone w ten sposób że 
źdźbło słomy było owinięte raz koło razu. 
Środek tego kwadraciku wyklejony był czer­
wonym, zielonym Inb innym jaskrawym pa­
pierem albo szkiełkiem.

Z takimi to palmami wracał lud lwow­
ski w potokach deszczu z kościołów do do­
mu i takie zakładał za obrazy świętych. 
Tradycyjnie też uderzano się wzajem pal­
mami, a niektórzy wykonywali ten akt oby 
czajowy z takim ferworem, że aż polieya 
m usuła wkraczać.

Niedziela palmowa to coś w rodzaju 
ostatków. Nadchodzi wielki tydzień pokuty, 
więc korzystając z czasu i możności zaba­
wy, tłoczyli się Lwowianie w sali Sokoła, 
aby słuchać Zimajerki i w teatrze na przed­
stawieniu „Favnrity“.

P rzedstaw ien ia  am atorsk ie urządza 
ne przez klub nrzęduików pocztowych, mają 
już swoją ustaloną a dobrze zasłużoną sła­
wę. Są one dodatnim czynnikiem w życiu 
towarzyskiem naszego miasta, a gromadzą 
nie tylko członków klubu, ale i szerszą pu­
bliczność. I podczas wczorajszego przedsta­
wienia, z którego dochód, dodać winniśmy, 
przeznaczony był na cele dobroczynne, duża 
sala w hotelu Georga szczelnie była zapeł­
nioną. Zaraz na wstępie kapela własna klu­
bu pocztowego sprawia bardzo przyjemne 
wrażenie. Grano najpierw premierę „Mąż 
znudzony" komedyę w I  akcie Swaryczew- 
skiego artysty sceny lwowskiej. Jest to bar­
dzo ndatna farsa, napisana z pewnym talen­
tem i znajomością techniki scenicznej, a peł­
na naszego, swojskiego humoru. Z powo­
dzeniem można by ją  wystawić na wielkiej 
scenie. W komedyjce tej bohaterką była pna 
W. Swaryczewska, młodziutka amatorka, 
zdradzająca talent i wielki zapał do sceny. 
Gra z poczuciem piękna i sztuki. Obok niej 
zbierał oklaski p. Baron za karykaturalną 
trochę postać podstarzałego Don Juana. Na 
zakończenie odegrano znaną krotochwilę An- 
czyca „Błażek opętany" z muzyką Orłow­
skiego. Pewne wrażenie wywołał głos pny 
Stachy Piźlówny, występującej w roli Salusi. 
Jest to głos, jakiego nie nawykliśmy sły­
szeć na scenach amatorskich. Świeży, silny 
czysty sopran. Pna Piżlówna, jako uczenica 
Sonvestrowej, posiada także bardzo dobrą 
szkołę i byłaba rzeczywista szkoda dla szto­
ki, gdyby dalej kształcić się nie chciała.

„Echo", Towarzystwo śpiewackie we 
Lwowie, wybrało do wydziałn na rok biu-
żący: prezesem ponownie p. Bronisława La- 
skownickiego, artystycznem dyrektorem p. 
Jana Galla, a do wydziału pp. Adolfa Ro- 
senbuscha, Franciszka Sienkiewicza, Schma- 
ra, Kantora, Ehrbara i Mikołajewicza.

Szkontrum . Dziś przeprowadził prezy­
dent miasta, dr. Małachowski, przy współ­
udziale pp. wiceprezydenta Schayera, dele­
gata Rady miejskiej Bardasza, oraz zastępcy 
naczelnika miejskiej Izby obrachunkowej J a ­
worskiego — szkontrnm kasy miejskiej i 
funduszów pod jej zarządem zostających, a 
wynik lustraeyi wykazał, że czynności kaso­
we tego działu służby miejskiej prowadzone 
są w porządku.

Krwawy sp o rt uprawia trzech mło­
dzieńców po ulicach lwowskich, nieco odle­
glejszych od centrum miasta. Aleksander B. 
Allred S. i Antoni Dź. stolarz, snbjekt i
djurnista wieczorami sprawiają sobie sute
libacye, a później napadają jak raubrittery 
na spokojnych obywateli wracających nieco 
później do domu Używają nawet noża do 
tej zabawki i pewnego czeladnika tak dobrze 
nim pchnęli w bok, że biedak leży teraz 
obłożnie chory. Dwie inne ofiary krwawego 
sportu wyszły z napaści obronną ręką. Po­
lieya jest na tropie napastników.

Podana wczoraj na tem miejsen wia 
domość o zaręczynach p. Stanisława Okęckie- 
go z panną hrabianką Maryą Romerówną 
jest nieprawdziwą, a Da szpalty naszego 
pisma dostało się w ten sposób, iż fałszy­
wie i podstępnie nam ją  podsunięto.

K rakow skie tow. wzaj. ubezp. Ra­
da nadzorcza Towarzystwa wzajemnyeh ubez­
pieczeń w Krakowie zamianowała dyrektorem- 
referentem dr. Gustawa Romera na miejsce 
nstępującego Henryka Kieszkowskiego, za­
stępcą zaś dyrektora Ignacego Głażews kiego, 
oraz uchwaliła utworzyć posadę jeneralnego 
sekretarza towarzystwa, polecając dyrekcyi 
wyszukanie odpowiedniej fachowej osobistoś­
ci i przedstawienie radzie nadzorczej.

Na zjeździe handlarzy nierogacizny, 
który, jak to już podnosiliśmy, odbył się w 
sobotę we Lwowie, uchwalono utworzyć 
związek dla ochrony handlu nierogacizną, i 
wybrano w tym celu komitet wykonawczy, 
do którego należą p p . T e o d o r  Rnbczak, 
Gotlieb Aleksander, Korosteński Zygmunt, 
Gardulski Jędrzej, Bajewskł Antoni, Daro 
cha Ignacy, Huryk Stefan, Ryniewicz Jan i 
Wyrzykowski Roman.

Straszna zbrodnia. W ADtonówce 
pod Czortkowem dwóch młodzieńców, jeden  
17-letni, a drugi 18 letni, dobrawszy sobie 
do pomocy jeszcze trzech godnych siebie 
towarzyszy, zamordowali własnego dziadka 
i własną babkę, Kohutów, poezem zrabowali 
8.000 złr. Wszystkich młodocianych zbro­
dniarzy uwięziono.

Hężobójstwo. w Jordanowie Katarzy­
na Oprzędkowa zamordowała siekierą swego 
męża Macieja Oprzędka. Zbrodnia dopiero w 
kilka dni wyszła na jaw, a wówczas mężo- 
bójczyni sama oddała się w ręce sprawiedli­
wości. Zamordowany liczył lat 25 i dopiero 
przed rokiem się ożenił. Małżonkowie żyli 
jednak w niezgodzie i właśnie wskutek je ­
dnej ze zwykłych kłótni Katarzyna zdecydo­
wała się na tę straszną zbrodnię.

O szu stw o  emigracyjne. W Czortko- 
wie aresztowała żandarmerya niekoncesyono- 
wanego ajenta emigracyjnego niejakiego Ró­
życkiego, który w niegodz!wy sposób obała- 
mucał chłopów w celach emigracyjnych i 
pobierał od nich po 75 ct. niby to na stem­
pel do karty okrętowej. W ten sposób Ró­
życki, grasujący w powiecie czortkowskim, 
zebrał przeszło 200 zł. Pieniądze odebrano 
mu i złożono w depozyoie czortkowskiego 
sądu, a ajenta osadzono w areszcie śled­
czym.

Ze Zbaraskiego piszą: Ozime zasiewy 
wyszłe z pod śniegów bardzo mało uszko­
dzone ; li tylko na równinach, w miejscach 
wklęsłych — bez spadu i ua załomach pól, 
przebolała pszenica więcej jak żyto. Zdawa­
ło się, że i te miejsca uszkodzone poprawią 
się, lecz zimna i słoty uszkodziły jeszcze 
więcej pszenicę, jak sama zima. Zdaje się, 
że w pszenicy będzie około dwa procent 
szkody, zresztą ład n a ; a żyto nawet bardzo 
dobre. Konicz czerwony i biały, nieuszko­
dzony wcale — zaczyna się zielenić. W sku­
tek ciągłych deszczów role rozmokły, nie 
dozwalają uprawy wiosennych zasiewów. 
Owies posiany trudno uradlió i powłóczyć. 
Nadchodzące święta opóźnią jeszcze więcej 
te zasiewy, a po takich słotach może nastać 
później posucha.

Ziemniaków po folwarkach zostaje bardzo 
wiele nie sprzedanych po zeszłorocznym nie­
zwykłym urodzaju. Zła cena bydła opaso­
wego i mały kontyngent gorzelniany jest 
powodem nienżytkowania masy pozostałych 
ziemniaków. Nic też dziwnego, że rolnik na- 

| rzeka, bo urodzaj nie przynosi mu korzyści, 
i nie wynagradza zabiegów i pracy. Braku 
i paszy nie było, więc bydło nie źle wygląda 
'po  przebyłej zimie.

Zaburzenia antysem ickie. Z Doli 
nian piszą- „Kilkunastu robotników koiejo 

1 wych mieszkających w Dolinianach kcło 
Knihynicz, rozpoczęło po ekscesach chodo- 

(rowskich w poniedziałek napady na tutej­
szych żydów. Przyszedłszy okcło godz. 10 
w nocy do karczmy, rozpoczęli pijatykę, a 
gdy arendarz odmówił dalszego dawania 
wódki, potłukli naczynie, połamali sprzęty 
i okna, zmuszając żydów do ucieczki. Na 
drugi dzień rano rozpoczęli znowu plądro­
wanie (?) po innych domach żydowskich, 
ale obeszło się bez rozbijania okien; zabie­

gano  tylko masło, jaja, chleb, lub też po 
' kilka koron w rodzaju kontr/bucyi. Przy- 
! wołany z Knihynicz posterunek żandarme- 
! ryi przyaresztował 14 ekscendentów i odsta- 
jw ił ich do Rohatyna. ObecDie panuje spo­
kój".

| Całe to doniesienie wydaje się trochę 
| przesadzone i oczekujemy bliższych wy- 
fjaśnień.
I Rozlosow anie d z ie ł sz<nki w To-
, warzystwie przyjaciół sztuk pięknych w Kra­
kowie, między członków tej instytucyi, od­
było się w dniu wczorajszym. Ogółem dy- 
rekeya krakowska zakupiła do rozlosowania 

^za kwotę 7380 zł. obrazów 52, rysunków 
13, rzeźb 4, oraz sztychy i akwaforty. Naj- 
I większa część wygranych pizypadła na K ra 
ków i prowineye zakordonowe. Bardzo mało 
wygranych przypadło na Galicyę; na L w ó w  
a n i  j e d n a .  Najcenniejsze obrazy wygrali: 
„Widok Warszawy" za 250 złr. p. Lipajło 
M ichał; „Noc letnia" za 225 zł. p. Madeyski 
Stanisław z Krzeszowic; „Wnętrze cerkwi" 
Piotrowski za 150 zł. ks Bąkowski Ale­
ksander ; „Docinki" Żelechowskiego za 125 
zł. p. Wytorski Jan z Krakowa; „Krajobraz 
wiosenny" Tetmajera za 150 zł. p. Poszko 
Feliks; „Wiejskich karciarzy" Saskiego za 
250 zł. p. Niesiołowski Kazimieiz z Kra­
kowa ; „Studyum dziewczynki" BozDańskiej 
za 150 zł. p. Pok Aleksander z Krakowa; 
„Motyw z ulicy Szpitalnej" Dietricha za 
185 zł. ks. Załęski Leon; „Kopciuszka" 
Malczewskiego za 200 zł. p. Malinowski 
Ludwik z K rakowa; „Pogrzeb huculski" 
Azentowicza za 350 zł. ks. Janusz Droho- 
jowski z Krakowa; „Przed burzą" Tetmaje 
raź za 200 zł. p. Korbel Adolfa z Krakowa, 
„Posłańca" Krzeszą za 200 200 zł. p. Mur- 
kowski Jan z Poznania, „Żniwiarkę" Le­
wandowskiej za 230 zł. p. Kokurewicz Ale­
ksander ze Stanisławowa, „Świętą Annę" 
Cynka za 100 zł. p. Bielski Jan, „Chry­
stusa" Wyczółkowskiego za 300 zł. p. Adam 
Halicki.

Wygrane padły na następujące nnmera: 
122, 355, 476, 534, 543, 595, 805, 827, 
869, 918, 933, 1007, 1041, 1059, 1061, 
1077, 1082, 1107, 1137, 1233, 1367,
1455, 1466, 1538, 1738, 1746, 1828,
1918, 2061, 2172, 2194, 2363, 2400,
2420, 3490, 2506, 2533, 2548, 2590,
2611, 2612, 2720, 2731, 2735, 2769,
2792, 2851, 2984, 2995, 3078, 3136,
3149, 3209, 3213, 3249, 3329, 3153,
3425, 3582, 3619, 3675, 3685, 3691,
3781, 3861, 3967, 3973, 3990, 4001,
4083, 4272, 4765, 4841, 4863, 4908,
4922, 4984, 5012, 5182, 5323, 5404,
5473, 5516, 5615, 5625, 5653, 5816,
5962, 6019, 6079.

W l w o w s k i e m  towarzystwie sztuk 
sztuk pięknych odbyło się dziś losowanie, 
a wygrane padły na następujące numery: 
126. Olszewski Bóbrka (Rozwadowskiego; 
„Huzar"). 1808. Torosiewies Lwów (Fasci- 
mile z obrazu Galofre : „Łódź"). 3106. K ru­
szyński Lwów (Makarewicz: „Jaremcze").
2926. Dr. Szulisławski Lwów (Bratkowski: 
„Bocian"). 1830. Babisz Fr. w Klagenfur­
cie (Bratkowski: „Krajobraz zimowy"). 2223 
Link Lwów (Augustynowicz: „Krajobraz"). 
3152.. Kellner Daniel Lwów (Papieski: 
„Sielanka w miasteczku"). 1001. Winiarski 
T.embowla (Tepa: „Żebraczka", akwarela). 
2524. Giebułtowski Lwów (Kozakiewicz: 
„Cyganka"). 566. Gmina m. Lwowa (Gra- 
wuru z obrazu Chełmońskiego: „Powrót
z jarmarkn"). 723. Parasiewicz Tarnów 
(Dębicki: „Łany zboża"). 881. Tadlewski 
Lwów (Bratkowski: „Pole kapusty" olejny). 
448. Kostrzewski Lwów. (Tepy: Z Florencyi 
akw.) 1864. Nehay E. Lwów. (Tepa: Nad 
jeziorem.) 1023. Dr. Lisiewicz Zygmunt 
Lwów. Batowski: Motyw ze Skolego, olej.)
2635. Dr. Węgrowski Czortków (Kozakie­
wicz : Kiepski interes. 448. Ks. arcyb. Is- 
sakowicz. (Szczepański: Kopanie kartofli).
410. Suchodolski w Dukli. (Bebr: Wschód
księżyca). 1720. Dr. Haczewski w Kołomyi. 
(Yankego: Połów). 5073. Dr. Kesiakow So­
fia. (Trusz : Cyganka. 3316. Matkowski St. 
Lwów. (Rauchinger: Stud.) 2745. Dr. Bory- 
siewicz Dolina. (Kruszewski: krajobraz). 148. 
Krajewska H. Lwów. (Harasimowicz: kraj­
obraz). 2629. Tow. kasynowe w Borszczo- 
wie. (Reprodukcya z obrazu Krolyka: „Kro­
wy"). 2483. Blaut Stanisławów. (Harasimo­
wicza : Moczar). 4063. Nartowski Wadowice.

: Leeshaupt). 285. Pajgert Lwów. 
iw ski: Widok z okolic Lwowa, olej.), 
istyanowa W. Lwów. (Popiel Tade- 
ąjebraz). 3205. Bertlef M. Lwów.

(Harasimowicz: Krajobraz). 2647. Kozie-
brodzki S. hr. Grzymałów. (Grabiński: 
Krajobraz). 1888. Josse F . Lwów. (Błotni- 
c k i: Medalion Zyblikiewicza.) 496. Dr. Pa­
wlikowski , Lwów. (Reprodukcya obrazu 
E idm ana: „konie"). 2744. Rojowski Kazim. 
Humenów. (Rybkowski: Źydziak). 1044. 
Czauderna Lwów. (Makarewicz i Z nad Dnie­
pru). 236. Kosierodzka Marya Lwów. 
(Harasimowicz: Krajobraz, olejny). 886.
Branka Lwów. Harasimowicz: Krajobraz).
2527. Zglinnicki A. Lwów. (Popiel Ant.: 
Bachantka). 199. Schellenberg A. Lwów. 
(Grabiński: Krajobraz). 1705. Adlesberg 
Delatyn. (Popiel A nt.: Satyr). 3353. Kraus 
K. Kałusz. (Reisner: krajobraz) 2661. Sa­
ganowski H. Lwów. (Bieńkowski: widok ze 
Strąźysk). 3302. Jarymowicz W . Lwów. 
(Makarewicz: chata na wsi). 2 0 )1 . Pilecki 
M. Lwów. (Kruszewski: widok na Nosal). 
221. Dr. Steczkowski Lwów. (Czajkowski: 
krajobraz). 3198. Gruźewski E. Lwów. 
(Weiss : Studyum. Rysunek piórkiem). 1730. 
Peczek Karol Lwów. (MarkoDi: Madonna. 
Statuetka) 1685. Dr. Trachtenberg Lwów. 

'(Harasimowicz Marceli: po zachodzie słońca). 
2842- Keycha Edward Lwów. (Bratkowski: 
Fiume). 421. Torosiewiczowa H. Lwów. 
(Rozwadowski: „W ogrodzie".) 2664. Dat- 
ka Fr. Lwów. (Reprodukcya z obraza Alloo- 
g e : „Krajobraz"). 2187. Wierzbicki K. 
Lwów. (Papieski: „Sielanka na wsi). 2231. 
Laehmund Lwów (Harasimowicz: „K raj­
obraz"). 3271. Grotowski J . Lwów. (Roz­
wadowski: „Dragon"). 1693 Hołubowicz J. 
Kołomyja. (Rozwadowski: „Powstańcy").
861. Jaschik Lwów. (Reyznera: „Bachant­
ka"). 23. Łędkowski G, Lwów. (Daczyński: 
„Z nad RybDicy"). 2287. Kościelecki A. 
Lwów. (Makarewicz: „Chłopak z dwojaka­
mi"). 1652. Biełoskórski L. Lwów. (Skrn- 
tek: „Krajobraz"). 1041. Koiarzowęki R.
Lwów. (Kruszewski: „Malarka przy pracy").

Polscy  m alarze  w P aryżu . Piszą z 
Paryża pod dniem 3. bm.: Otwarto dziś 
pierwszy Salon, tak zwany „Niepodległych" 
(Salon des Independants), które inne wyprze­
dza prawie na miesiąc. Brak parn znakomi­
tych malarzów, którzy dawniej stanowili 
ozdobę tego Salonu, jak  Slewiński lub Jos- 
sot; natomiast są przepiękne kwiaty pauuy 
Carrier, córki wielkiego malarza, która wy­
stępuje na wystawie krótko pod swojem 
imieniem M Ile Lisbeth, Nasi malarze dość 
dobrze się na tej wystawie prezentują. Naj­
przód Antoni Austen, jeden z filarów towa­
rzystwa „Niepodległych", wystawił dziesiątek 
płócien, większość pejsaże bardzo odczute; 
wybornym jest też jego „Le Reve“ , głowa 
marząca, piękna w wyrazie. Z młodych po 
raz pierwszy miałem sposobnosc poznać pę­
dzel p. Andrzejewskiego, który zapowiada 
się jako poważny artysta w przyszłości: wy­
stawił on dwa w idoki: ranek i zima, oba 
dobrze malowane. P. Nitecki dał kobietę z 
pająkiem, pp. Badowski i Markiewicz portre 
ty, z tycb portret p. Badowskiego ma sporo 
wyrazu.

Osobną wystawę prac swoich urządziła 
panna Leokadja Ostrowska, Warsiawianka, 
portrecistka, artystka ta przebyła doskonałą 
szkołę i jej rysunek jest bez zarzutu; czuje 
też kolor i maluje czysto, a poprostu, jak 
widzi, bez żadnych sztuk. Artystka zbyt je­
szcze niewolniczo może dźwiga na sobie 
jarzmo szkoły; portrety jej pędzla mają mi­
mo to duże zalety: podobieństwo, koloryt,
w yraz; wolałbym w nich jeszcze trochę wię­
cej charak.eru.

Czesław Jankowski pracuje nad ilustra- 
cyą „Dziadów" w dalszym ciągu i nad 
wielką kompozycyą olejną: cyklem siedmiu
obrazów, związanych przewodnią myślą: 
„Wydziedziczony". Artysta ten coraz bar­
dziej wchodzi na drogę symbolizmu, bar­
dzo szczytnego i samodzielnego, od formu 
łek dotychczasowych dalekiego, mającego o- 
ryginalne piętno.

P om nik  M ickiewicza w K arlsb a ­
dzie. Przed trzema laty zawiązał się komi­
tet Polaków, bawiących na kuracyi w 
Karlsbadzie, z inicjatywy pp.: Włodzimierza 
Gniewosza, Jana Winiarza i Kułaczkowskie- 
go, który postanowił uczcić pamięć wieszcza 
skromnym pomnikiem. Myśl doprowadzono 
szczęśliwie do skutkn. Zebrano jn l około 
4000 zł. na ten cel, a rada gminnna w 
Karlsbadzie odstąpiła grunt bezpłatnie. Ko­
mitet powierzył wykonanie pomnika artyście 
rzeźbiarzowi, p. Tadeusztwi Barąozowi.

Barbarzyństw^ i  świętokradztwo. 
Wychowane w nowej ateistycznej szkole 
młode pokolenie dziczeje we Francyi coraz 
więcej. W Semaine religieuse paryskiej 
czytamy opis następującego strasznego wy­
padku, który się zdarzył w Chailland. 4 lu­
tego dziesięciu uczniów zeświecczonego wyż­
szego zakładu naukowego w Emee, będąc 
na spacerze na polach w Chailland, rozpc 
częło wobec innych kolegów, obojętnie się 
przypatrujących, łamać krzyż i miotać jego 
kawałkami na statuę Matki Boskiej opodal 
stojącej. Rzucili się następnie na inne trzy 
krzyże tam będące, gdzie stały również fi­
gury Matki Boskiej. Uzbrojeni w proce, rzu­
cali kamieDiami w te figury. Nie mająo 
łatwego przystępu do nich z tego powodu, 
że były otoczone wysokiemi kratkami i pod­
niesione znacznie nad ziemią, użyli krzyża 
do wyłamania kratek i porozbijali owe figu­
ry na kawałki, nasycając tym sposobem swą 
dziką bezbożność młodych ateuszów.

Dalej pisze cytowany dziennik: „Co się 
tyczy winnych świętokradztwa, sprawiedli­
wości zadosyó się stanie. Dozorca studentów, 
który podówczas zajęty był czem innem, zo­
stał już usunięty od swyoh obowiązków, a 
inspektor akademii zarządził energiczne śledz­
two pośród etudentów szkoły, w celu wyka­
zania stopnia winy i ukarania surowo spraw­
ców haniebnego czynu, obrażającego sumie­
nie publiczne".

Podobny wypadek zbarzył się też gdzie­
indziej, jak czytamy w Coum er du Midi, 
mianowicie w Barthelasse: W nocy niezna­
ni zbrodniarze dopuścili się barbarzyństwa, 
połączonego z świętokradztwem. Na placu 
publicznym stała figura Chrystusa Pana, oto­
czona szacunkiem okolicznyoh mieszkańców. 
Otóż jednego ranka apostrieśono, ie w nocy 
nieznany złoczyńca rozbił na kawałki, ude­
rzeniem młotka, głowę figury, a resztę po­
sągu oszpecił szkaradnie. Smutna to rzecz, 
że obecnie coraz częściej nadchodzą z kato­

lickiej Franeyi podobne wiadomości, świad­
czące o coraz większem dziczeniu młodego 
pokolonia.

K atastro fa  w kościele. W miejsco­
wości Labrousse w pobliżu Castres (Fran- 
cya dep. Gironde) zawalił się w kościele 
podczas mszy sufit, skutkiem czego ośm 
osób poniosło śmierć na miejscu, trzydzieści 
dziewcząt zranionych, a z tych dziesięć 
ciężko.

Eka-królewie. z Paryża piszą: Z Ma­
dagaskaru nadszedł szczegółowy raport gu­
bernatora francuskiego, jenerała Gallieniego,
0 przyczynach, które go zmusiły do osta­
tniego zdetronizowania królowej Ranavalo i 
wywiezienia jąj z dawnego królestwa na 
wyspę Riunion. Prawdopodobnie eks-królo- 
wa przewieziona będzie jeszcze dalej, gdyż 
z Reunion miałaby zbyt łatwy powrót, ;d 
by w razie jakiejś rnchawki chciała naśla­
dować Napoleona I., a przy pomocy Angli­
ków jej ponowne palowani# mogłoby po­
trwać dłużej, niż sto dni. Rząd francuski 
przeznaczy jej jakieś 1.000 franków miesię­
cznie dożywotniej pensyi, jak to już uczynił 
x para innymi eks-królami. Tak n. p. Be- 
hanzin, były władca Dahomeju, mieszka w 
forois Tartansen na Martynice ze swemi żo­
nami, zażywa względnej wolności i otrzymu­
je 1.000 franków miesięcznie z budżetu ko­
lonii dahomejskiej. W Algierze mieszka by­
ły król Annamu, zdetronizowany w r. 1888 
imieniem Ham Ń’Ghi. Życie jego jest bar­
dzo wygodne. Jest to człowiek zupełnie in­
teligentny; nauczył się bardzo dobrze języka 
francuskiego, jest w wielkiej przyjaźni z 
bamt-Saensem, zachwyca się muzyką, uczy 
się malować od artysty malarza Rejrnaud’a
1 podobno wkrótce wystawi jakąś swoją 
pracę w Salonie paryskim. W Algierze też 
mieszkał Duong-Chad, były książę Kam­
bodży, który umarł przed kilku miesiącami. 
Wreszcie w Saint Louis, w Senegalu, inter­
nowany jest od roku 1866 królek plemienia 
Nalu, Dimah-Sa lifou; miał en 2.000 fran­
ków rocznej pensyi, lecz w ostatnich czasach 
zredukowano mu ją do 100 franków na 
miesiąc. Biedak zmartwił się tsm mocno i 
podał do senatu petycję o przywrócenie ma 
dawnej emerytury, czego mu zapewne rząd 
nie edmówi.

Znany głodomór, Succi, nie umarł, 
ak to niedawno głosiły dzienniki. Przeci­
wnie, cieszy się wcale dobrem zdrowiem i 
zamierza wkrótce wystąpić publicznie w Li- 
Torno. Zamierza pościć tylko dni dziesięć, 
ale co wieczór będzie publicznie fechtował 
się i jeździł konno.

M iasteczko FrascatI, położone o ja­
kie 20 kilometrów od Rzymu, jest pod 
wpływem żywego zdziwienia. Wywołało je 
wstąpienie do klasztoru i przywdzianie ha­
bitu sw. Jana Bożego przez młodzieńca, za­
gorzałego do niedawna socyalistę. Zdziwie­
nie jest tem żywsze, iż nowy zakonnik Piotr 
Baldetti był nietylko socjalistą, ais i apo­
stołem socjalizmu, prześladowanym przez 
policję i BkazaDym na dwa lata więzienia. 
Nie pierwszy to raz zresztą zdarza się Fra- 
scati być świadkiem niespodziewanego na­
wrócenia. Mniej więcej przed rokiem mer 
miasta p. Talenzani, liberał najczystszej wo­
dy, w największej tajemnicy wyruszył do 
Krakowa i wstąpił tam do Kamedułów 
gdzie dotychczas przebywa.

Regaty. Z Londynu piszą: D. 8 bm. 
mieliś >y regaty na Tamizie pomiędzy dwo­
ma ui ^.ersytetajpi _Ok«tordu" t  - UfcirtmageT" 
Fakt to dla oddalonego czytelnika może pod­
rzędnego znaczenia, ale każdy co zna angiei- 
ekie stosunki wie, le jest ono wielkie. Ze 
wszystkich sportów, które stanowią przej 
zamiłowanie, jakiś budzą i ćwiczenia jakich 
wymagają, rys charakterystyczny tutejszego 
społeczeństwa, najwięcej interesu budzi bez- 
wątpienia sport wodny. W żegludze widzą 
Anglicy manifestację narodowego życia i ża. 
den drobiazg do tej kategoryi odnoszący się, 
nie zostawia ich obojętnemi. Regaty jachtów 
w Cowes w pierwszym tygodniu sierpnia 
i wyścigi wodne uniwersyteckiej młodzieży, 
są uroczystościami par ezcellettce narodo- 
wemi.

Nawet fizyognomia Londynn zmienia się 
w tym dniu pamiętnym. Nieskończona ilość 
wszelkiego rodzaju pojazdów i wózków 
przewozi publiczność do mostu Putney, ulrąj  
obie współzawodniczące łodzie odpływają, a 
specjalne pociągi dróg żelaznych sypią tam 
sta tysięcy ciekawych. Na trzymilowej prze­
strzeni po obu stronach rzeki czarno od lu­
du. Powinienbym raczej powiedzieć niebie­
sko, bo na cześć uniwersytetów w ubiorze 
każdego, w sukni, wstążce u kapelusza 
w pętlicy, w kwiataoh, na biczu u stangre­
tów, na obroży psów, manifestują się sym­
patie dla tego lub owego z rywalów w sza­
firowej barwie Oksfordu albo turkusowej 
Cambridge. Dla kobiet jest to okazya do 
gustownego stroju, ale w dniu jak sobotni, 
zimnym i posępnym, blado-niebieskie wy­
kwintne suknie nabawiały obawą o zdrowie 
jasns-włosych piękności co je przywdziały.

Atmosfera nie studziła jednak zapału 
widzów. Na rzece było tyle statków nabi­
tych amatorami wodnego sportu, że łodzie 
uniwersyteckie miały tylko niezbędną dla 
siebie drogę stojącą otworem. Od dwóch ty­
godni obie załogi ćwiczyły się na miejscu 
wobec mnóstwa speoyalistów, > codziennie 
po kilkakroć wysyłane depesze telegraficznie 
oznajmiały oddalonym o wzrastających lub 
zmiejszających się szansach współzawodników 
i wpływało to na kursa sum zakładowych. 
Oksford był faworytem i istotnie wygrał o 
dwie długości. Rezultat był przyjęty prze* 
Londyn jako wypadek ważny. Od 1829 roku 
wyścigi te na Tamizie odbywały się ooroc*- 
nie i dotąd pierwszeństwo Oksfordu wyrażało 
się przewyżką siedmiu. Niektórzy przypusz­
czają, ie Kembridź po wsze czasy pozosta­
nie pokonanym. Manifestacji interesu pu­
blicznego było wiele, a wieczorem hulano 
w wyjątkowy sposób. Zauważono, że w tym 
roku cesarz niemiecki nie przysłał swych 
zwykłych telegraficznych powinszowań i po­
zbawił w ten sposób Londyn epizodu, na 
który liczono. Th wodna gonitwa, trwająca 
kilka minut zaledwie a wywołująca tak 
nadzwyczajny interes, wprawia cudzoziemca 
w zdumienie. Pisząey, od wielu lat zamie­
szkujący Anglię i obznąjomiony z jej oby­
czajami, zarzeka eię co rok, ii nie da się 
skusić na to widowisko, które straciło dlań

Gorsety najnowszego polecą M I K O Ł A J  L U D W I G
najtaniej Lwów, u l Halicka 1. 14.
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ponętę nowości, a mim* to jest zawsze por­
wany ogólnym zapałem, z którym mimowoli 
się jednoczy.

S l e l a - n l c a . .
— Patrz, mężu, oto młoda trawka,
Jul wkrótce liście puszczę drzewka.
— Tak, droga żono, już jest szpiuak, 
Świeża sałata i rzodkiewka.
— Smutno mi zawsze jest, gdy patrzę 
Na wielkiej lipy szkielet nagi, 
Wkrótce...

— Zapewne moja duszko, 
Kurozęia będą i szparagi.
— Naprzód się cieszę kwiatów wonią, 
Powietrzem, słońcem, dn em majowym.
— A rai ! duszko, pyszne raki,
Y compris a sosem koperkowym.
— W naszym ogrodzie jest altanka, 
Bluszoz ją przystroi i ozdobi.
— Postaw tam stolik, moja duszko,
To 'się partyjka wista zrobi.

Kepertoar teatralny.
„T nnhaiiser" iedna z najpopularniej­

szych >per Wagnera przedstawioną będzie 
jutro we wtorek po raz pierwszy na naszej 
scenie. „Tannhaiiseremu będzie p. Wład. 
Floryański znakomity śpiewak opery czeskiej 
w Pradze, umyślnie do wykonania tej par- 
tyi przez dyrekcyę angażowany. „Wenus1* 
będzi* pna Eorolewicz, Elżbieta pna Strassern. 
Inne partye wykonają pna Bohuss, pp. Gór­
ski, Jeromin Jareński, Bogucki, Eiczman i

Do opery p wyższej sprawiono kosztowne 
dekoraoye, kostjumy i wszelkie przybory 
sceniczne podług oryginalnych wzorów. Ope­
ra insoenowana podług soenaryusza opery 
wiedeńskiej „Tannhauser* danym będzie tyl­
ko dwa razy, gdyż p. Floryański nie może 
dłużej pozostać we Lwowie, albowiem obo­
wiązki wzywają go do Pragi.

K urs wykładów z dziedziny uniwersy­
teckich umiejętności, przeznaczony dla kobiet 
zasońezył się wczoraj walnem zgromadzeniem, 
Towarz , które kurs ten urządziło. Zakończył 
■ię on nie definitywnie, lecz tylko tymczasowo. 
W leoie nie będzie wcale wykładów, a czy 
na przyszłą zimę jakie będą urządzone, to 
jesz sze rzecz niezdecydowana. Świeżo wyde- 
ne rozporządzenie au itrya kiego ministr* o- 
światy pozwala kobietom zapisywać się na 
uniweisytetach na słuchaozki zwyczajne wy­
działu filozoficznego, jeżeli zdały maturę 
gimnazyalną, na słu jhaczki z»ś nadzwyczaj - 
ne, jeżeli zdały maturę w seminaryum nau­
czy cielskiem, albo w innym jakimś pndo- 
bnym zakładzio.

Wskutek tego rozporządzenia znaczna 
liczba dotychczasowych słuchaczek kursu ko­
biecego pnści się na wąskie i kręte ścieżki 
wyspecjalizowanych aż do drobiazgów u- 
miejętności uniwersyteckich. Towarzystwo 
kursów akademickich dla kobiet zanim zde­
cyduje się na przyszłą zimę urządzić drugi 
szereg wykładów, będzie musiało zorjento- 
wać się w zmienionej sytuacyi. Najprt wdo 
podobniej kursy nie przestaną istnieć, bo 
dużo kobiet ani nie ma warunków na słu­
chaczki uniwersyteckie, ani też nie życzy so­
bie *pe$yalizowaó się w jakiejkolwiek gałę- 
w Ogół pragi i* tylko ogólnego
wyższo o wy .ształcęnia

Na wczorajszem zgromadzeniu, na któ- 
rem w sali ratuszowej obeenjich hyłc z górą 
300 pań przyjęto do wiadomości sprawozua- 
nie finansowe, z ktorego się okazało, że 
kuisy kosztowały 1793 zł. a mimo to pozo­
stało reszty 1630 zł. — i pozostawiono 
skład w radz towarzystwa niezmieniony. Zgro­
madzenie zagaił i zamknął prof. R "iman. 
dr. Finkel zaś miał ciekawy wykład o prą­
dach, panujących w społeczeństwach tego- 
wiecznyoh i o cechach naszego wieku.

Sprawozdanie drukowane rozdano wszyst­
kim obecnym i szkoda, że wszystkim roz­
dano. M‘żeby nie każdy był się dowiedział, 
że korektę sprawozdania z czynności swoich 
powierzyli uczeni lwowscy jakiemuś igm an- 
towi. Nie wypadało tego czynić. Prawdziwy 
chaos panuje w spisie nazwisk członków 
zwyczajnych — jedne, poprawnie odmieniano 
tak, jak się w polak im nazwiska kobiece 
odmieniu np. Denhoiówna, Tyzenhauzówna, 
Deryiiżanks itd. inne wedle prawideł gra­
matyki niemieckiej pozostawiono bez zmia­
ny : Maryn Denhof, Anna Tyzenhauz, Fili­
pina Deryng itd.

Nawet i w tyoh, które poodmieniaro nie 
trzymał się korektor żadnej przewodniej 
myśli — pannę, córkę Emity poprawnie na­
zywa Emicianką żonę zaś jego h mierną, ale 
już nazwisko, które tym s mym prawidłom 
fieksyjnym podlega co Emita, przekręcił na­

zwisko panny na Górkównę zamiast Górczanki, 
’ a nazwisko pani na Górkowę zamiast Górczy- 
‘ny. Co jeszcze ciekawsze, jedno nszwisko, które 
powinno być zmienione na wzór Butrymótona 
przekręcił ten sam pan układacz spisu na 
Bntryn.tan&a ,Jedno z dwojga albo się zmo­
dernizujmy i nie odmieniajmy nazwisk pa- 
r ;eńskich i kobiecych, wtedy będziemy mieli 
panie i p-nny Pej, Mickiewicz, Skarga i Sło­
wacki, albo ti zymajmy się gramatyki polskiej 
i piszmy Eejowa Rejówna, Mickiewiczowa 
i Mickiewiczówns, Skarźyna i Skarżanka i 

t Słowacka panna i pani. A od kogoż można 
I się przedewszystkiem domagać przestrzegania 
jakichś ścisłych prawideł, jeżeli nie od u- 
izonych ?

Asystenci i praktykanci Budowni­
czy, świeżo związani w stowarzyszenie na 

I walnem wczorajszem zgromadzeniu wybrali 
r sobie przewodniczącym p. Mustafowicza, a 
j jego zistępcą p Czadka, wydziałowymi pp.: 
| Rudnickiego, Veltzego i Wesołowskiego, za- 
stępcami zaś ich Grzybowskiego, Burkera i 

1 Eikenisa.
j Dziewięćsetna rocznica męczeń­
stwa św. Wojciecha, którą Wielkopolska 

’ w tym roku uroczyście obchodzi, znalazła 
I odgłos na całej przestrzeni ziem polskich. I 
na naszych kresach — w grodzie naszym 
taki obchód zamierzony, choć nie w takich 
rozmiarach jak gdzieindziej. Dowiadujemy 
się, że Arcybractwo N. P. Maryi Królowej 
Eorony Polskiej krząta się około obchodu tej 
wiekopomnej w dziejach naszych pamiątki, 
miai owicie, że w dzień św. Wojciecha 23. 
bm. będzie solenne nabożeństwo w katedrze 

, lać., » «r pierwszej połowie maja odbędzie 
się uroczysty obchód połączony z wykona­
niem prześlicznego Oratoryum (P. Sołtysa 
śluby Jana Eazimierza) na dochód Związku 

. kat. towarzystw dobroczynności. Nie ma 
wątpliwości, że i na prowincyi zwłaszcza w 
większych miastach ta pamiątka religijno- 
larodowa znajdzie odpowiedne nozozenie.

Kolo polskie
(Koresp. „Jaz. Nar.“)

W iedeń d. 10. kwietnia.
Komisya Koła polskiego z 24. 

członków „dla przeprowadzenia u- 
chwał i rezo lucji sejmowych “ ukon­
stytuow ała się wybierając przewodni­
czącym p. H e n z l a ,  zasfcępoą p. K o ­
z ł o w s k i e g o ,  sekretarzam i posłów 
Rychlika i Bogdanowicza.

Referaty rozdzielono w sposób na- 
boępujący:

1 1 ę b a, G ó r s k i ,  M e r u n o -  
t i . c z ,  R u t o  w s k i  i R y c h l i k :  
wszystkie sprawy dotyczące reformy 
ustaw y gm innej i poruczonego zakre 
su działania.

Dr. K o l i s c h e r  i W i e l o w i e j -  
s k i, kontrola nad agentami em igra- 
oyjnemi.

Dr. 0 1 p i ń s k i : sprawy sanitarne.
W y s o c k i :  spraw y drogowe.

Wład. G n i e w o s z  i R u t o  w s k i :  
sprawy ubezpieczenia od ognia.

G . ż o w s k i  G ó t z ,  C h r z a n o w ­
s k i ,  R n t o w s k i  i W a l e w s k i :  re- 
gnlacya rzek.

Eug. A b r a h & i n o w i o z  i C i e c z  : 
oprawy w eterynaryjne i zaraza niero­
gacizny.

G n i e w o s z  i P o t o c z e k :  sp ra- 
wy podniesienia hodowli bydła.

C z e o z ,  G n i e w o s z ,  K o l i s o h e r ,  
S a p i e h a  i W i e l o w i e j s k i :  spra­
wa uregulowania handlu bydłem opa- 
sowem.

Wład. G n i e w o s z :  spraw y melio­
racyjne.

Wypadki na Wschodzie.
Cielogr. „Gaz. Nar.")

A tt«y  d. 12 kwietnia.
W okolioy Kandyi toczyły się wczo­

raj walki między powstańcam i a mu- 
mułmanami.

W Retymno, gdzie załoguje 1200 ro­
syjskich żołnierzy, spokój. Konzul ro­
syjski miał wczoraj rozmowę z po­
wstańcami.

Ateny d. 12 kwietnia. 
Wydano surowe rozkazy, aby un i­

kać wszelkich nowyoh konfliktów mię­
dzy regularnem i wojskami na granicy 

Wedle urzędowych komunikatów, 
rząd nic nie wie o tern, jakoby niere­
gularne bandy przekroczyły granicę 
tureoką. Całą zaś odpowiedzialność za

piątkowe zajścia na graniuy zwala rząd 
grecki na tureckie forpoczty, które 
pierwsze rozpoczęły ogień na greckich 
żo łu e rzy  i zmusiły ich do odpowie­
dzenia ngniem. Przyznaje jednak rząd 
grecki, że położenie je s t  bardzo nie­
bezpieczne.

Larissa d. 12 kwietnia.
Powstańcy oblęgają Baltino i b lo ­

kują tam 800 żołnierzy tureckioh. No­
wych jeńców tureokioh odesłali po­
wstańcy do Kalabaki.

T rikala  d. 12. kwietnia.
Turcy rzuefli się na insurgentów, 

gdy ostatnia ich banda , licząca 200 
ludzi, przekroczyła granicę. Greckie 
wojska zachowywały z początku neu­
tralność i rozpoczęły ogień dopiero 
wtedy, gdy ich Turcy zaozepili. Wy­
miana ognia między Turkami i Greka- 
m trw ała kilka godzin. W yn.k walki 
niewiadomy. Zabitych ma być dwóoh 
greckioh insurgentów  i trzech włoskich 
oohotników.

K onstantynopol d. 12 kwietnia.
Na prowincyi wśród ludności mu- 

znłmań-kiej ma panować zaniepokojenie, 
szczególnie w Albanii. Także i w Kon­
stantynopolu widać pewne rozgorącz­
kowanie nmysłów.

W kołach rządowych mówią, że ko­
m endant Edhem basza otrzym ał roz­
kaz maszerowania ku Larissie.

I onstan tynopol d 12 kwietnia.
Wedle doniesień dzienników, Grecy 

w ostatnich walk*ch wszędzie zostali 
pODici. Turoy stracili pod Kranią je ­
dnego żołnierza; s tra ty  greckie mają 
być wielkie; do niewcli wzięto jedne­
go oficera i 17 żołnierzy greckich.

Dalej dzienniki tureckie z naci­
skiem podnoszą, że pierwsza zaozepka 
wyszła od regularnych wojsk grec­
kich. Spodziewane są dalsze napady 
ze strony Greków i dlatego Edhem 
basza zwołał radę wojenną.

Wedle pism tureckich wreszcie dwa 
greckie żaglowce usiłowały wysadzić 
na' ląd pod P re r  isa 700 ludzi. Ogień 
z fortu  powstrzymał jednak Greków. 
Jeden żaglowiec został strzałami zato- 
pj-uny, kilkn Greków wzięto do nie­
woli.

1400 Greków miało uczynić napad 
na Turków pod Narda, zostali jednak 
po godzinnej walca odparci.

Ateny d. 12. kwietnia.
Izba zbierze się w tych dniaoh.
Pisma mówią o wewnętrznej 20- j 

milionowej pożyczce. W tym  celu rząd 
ma jnż traktow ać z bankami.

Ateny d. 12 k .rietn ia.
Urzędownie potw ierdzają dziś p o -!, 

przednie doniesienia o ruchawoe band < 
powstańczych nad granicą. Niewiado­
mo dok ładn ie , w jakim  kierunku p o - , 
suwają się powstańcy.

Koło Heraklionu staczane są od kil­
kn dni codzień potyczki. i

B erlin  d. 12 kwietnia.
Nordd. Ally. Ztg. donosi z W iednia: 

T utejszy poseł greoki powiedział w k c -( 
laoh dyplomatycznyoh, że toczą się ro ­
kowania, po których spodziewać się 
można pokojowego załatw ienia sprawy 
kreteńskit-j. Gratulując bowiem amba­
sadorowi hiszpańskiem u pokonania ro-. 
koszu na Kubie i Filipinach, dodał na 
jego  zapytanie, że uporządkow anie 
spraw y kreteńskiej będzie możliwe.

P a ry ż  d. 12 kwietnia.
K andydaturę ks. F r J. Battenberga 

na posadę gubernatora K rety popierają 
dostojne panie grekofilskie, zwłaszcza 
dwora angielskiego. Wszelako na seryo 
brać tej kandydatury  nie można, ksią­
żę bowiem żadnych absolutnie zdolno­
ści na tę trudną posadę nie posiada, 

Bzym  d. 12 k w ie tn ii.
Konfident Rudiniego, dep. Torracca 

isge w Corriere: Wedle urzędowych 
\ z Aten, n ik t tam  nie ma od­
powiedzieć ludowi prawdę o mię- 

dżyŁarodowyon, m ilitarnych i finanso 
wy uh kłopotaoh rządn. W ojska brak 
najpotrzebniejszych rzeczy, naw et ży 
wnośoi, a rząd nie ma pieniędzy na 
saknnno. Nadzieja, że Macedonia pow- 

okazała się złndną pomimo 
ch podiegań na granicy w Ma- 
Z postępowania Bułgaryi, Ser- 
munii są mocarstwa całkiem 
one.

Kanea d. 12 kwietnia, 
owiec angielski sohwytał one- 
ynący pod banderą angielską 
ydłem  ns ładowany.

TE LE G R A M Y .
W ieaeń d. 12 kwietnia.

Cesarz niemiecki przybędzie tn  d. 
21. o godz. 11 przedpoł., a odjedzie 
nazajutrz o godz. 10 wieozór. Cesarz 
Franciszek Józef wybiera się do Pe­
tersburga d. 25. bm. rano.

P raga  d. 12. kwietnia.
Wedle dzienników czeskich wiado- 

mośó, że poseł dr. Kaizl już  został, 
albo wkrótce ma być mianowany mi­
nistrem  dla Czech, je s t  przedwczesną. 
Dopiero po ogłoszeniu przygotowane­
go już dla Morawy rozporządzenia ję ­
zykowego, przystąpi klnb młodoczeski 
do rozbioru sytuacyi politycznej, okre­
śli stosunek swego stronnictw a do rzą­
du i uleży wsrunki, pod którem i dal­
sze porozumienie z rządem będzie mo­
żliwe. Rzecz naturalna, że zamianowa­
nie dr. Kt izla przedewszystkiem  od 
nchwał stronnictw a zależy

Niemcy czesoy przygotow ują wiec, 
w którym  postępowcy, ale i narodow­
cy nienreocy odział wezmą.

Bzym  d. 12 kwietnia.
Tribuna donosi z Massawy, że w 

Asmarze (w Erytrei) znaleziono bryłę 
kwaron, zawierającą bardzo wiele zło­
ta. Odkrycie tu poruszyło całą kolonię.

Crispi wyjechał do Bolonii, gdzie 
ma sędziemu śledczemu osobiści w rę­
czyć bardzo ważny dokument, podobno 
pokwitowanie, że Crispi wypłacił sumy 
w Banku neapolitańskim  zaciągnięte.

B elgrad d. 12. kwietnia.
Centralny kom itet stronnictw a li­

beralnego uchwalił pod przewodem 
Ristieza zwołać na 29 bm wiec libe­
rałów, między innem i mianowicie dla 
zam anifestowania się co do stanow iska 
Serbii wobeo zajść na półwyspie Bał­
kańskim.

Cannes d. 12 kwietnia.
Umarł wielki książę Meklenbnrg- 

Schwerin.
Sehw eryn d. 12. kwietnia.

Książe Jan  Albreoht, b rat zmarłego 
wielkiego księcia objął regenoyę za 
m ałoletniego następoę F ryderyka F ran­
ciszka.

B ruksela d. 12. kwietnia.
Belgia przyłączy się do protestn 

Hollandyi i Włoch przeciw nowej ta ­
ryfie cłowej Stanów Zjedn., a ew entu­
alnie do represaiiów, jak ieby  te pań­
stwa zarządziły.

Dział ekonomiczny.
— Losy tu reck ie . Główna w ygrana 

600 000 franków padła na nr. 1202990, 
60.000 franków na nr. P81777, 20.000 
fr. na nr. 459630, 20.000 franków na 
nr. 1928608, po 6000 fr. nr. 281263 
343616 409462 1513153 185613 i nr. 
195932C po 3000 fr. nr. 97499 255581 
276137 469321 547444 818537 899472 
1035301 1079159 1113057 1477634 i nr. 
1506616, po 1000 fr. nr. 91565 138762 
209924 254661 255582 301329 357602 
370961 370963 409461 439571 459626 
504938 617003 900820 927667 1028885 
1106542 1127444 1193144 1376577
1382964 1399473 1504732 1504735
1595774 i 1741830.

W iadom ość1 giełdowe.
Lwów, ii-ia 1>. kwietnia 1897.

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola 1 ■ iwika 
od 200 zł. m. k i. 5-50 do 219-50. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 286'— do 289'—, 
Banko hipotecznego po 200 zł. w. 392-— do
40Q-—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a 
210'— do —'—. A. eye garbsrni Rzeszowskiej po 
100 zł. 195'— do 206'—.

L is t ' : ‘"taw ne la  100 zł.: Banku bipot. gal. 
4% k.ronowe 96'70 _ j 97'40. 5% z 10% 
prem. 11010 du 110'80. 4%% log w 50 lat 
IC'0'00 do _00'70. Banko krajowego 41/,% los w 
51 lat. 100*50 do 101-20. Banko krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97'50 do 98-20, Towar- kredr* gaf, 
ziemsk. 4% (I- emisya) 97-60 ć' 98-30. 4% los 
w 415, lat. 97-60 do 98-30. 4% los. w 56-1, ich 
97-40 do 98-10.

Obllgl za 100 zł.: Galie, fundnszn propinaeyj- 
nego 4% 97-70 do 40 Buków, funduszu pro- 
pinaeyjnego 5% 103-— do —•—• Kom. o jku

krai wego 5% w. a. II. em. 102 — do 102 70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 103-— do —•— 
47,%  100-— do 100-70.

L osy: Losy miasta Krakowa 24-50 do 26 50 
Losy miasta Stanisławowa 41-— do — .

Monety. Dukat oesarski 5-62 do 5 72. Ńapo- 
leondor 9-50 do 9-60. Półimperyał 9-60 do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 1-20 — do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-26-50 do 1-27-50. 100 marek 
niemieekioh 58-40 do 59-—.

— W iedeń d. 12. kwietnia. (Telegr. 
Oaz. Nar.) Dzisiaj o godż. 2. minut 
10 w  poł dnie notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: k a d y ty  347-25, węg. zaklaó 
kredytowy 383-50, aaglcbanki 15075, 
len e:: stuki 225-75, koleje państwowe 
336*75, elbethal 261*—, akcye ty tonio­
we 130'—, alpiny 79*80, losy turecki* 
42.40. nnionbanki 280-—, ruble 127-25

Wiedeń <L 12. ki etnia.
Ważniejsze zmiany knrsów  w ostatnim ty­

godniu były następując?-
3. kwietnia. 10. kwietn. 

B mta papierowa . . 100 90
Austryaoka renta koronowa . 10r 35
Renta srebrna . .----------- -------
Renta złota
4 pro. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa .
Anglobanki 
Węg. Bank kred.
Zakład kredyt.
Bank związk. .
Austr. węg. Bank
Unionbacku . ._____ _______
Austr. 2 cład kred. ziemsk. . 436'— 
Landerbanki 
Alpiny ,
Nordbany . . _
Austr. kolei poJnocno-zacbnd.. 260 50 
Kolej doliny Laby 
Kolej pańs.w. .
Kolej połnd.
Marni papierowe

. 10090 100-95
10 ‘ 35 101--

. 100 90 101-—

. 122 40 122-50

. 121-60 121-90
. 99-10 99-25

151z5 150-50
393 50 384--
346 50 34 '-50
248-75 238-20
9 37-- 938 -
286-25 2 8 0 -
436 — 435 —
227-— 225*25
79-50 80-—

33 0 — 3387-50
260 50 259-—
262 — 260-50
335-75 337-50

78-25 77 —
58-72-5 58-67-5

Z rynków towarowych.
Lwów dn. 12. kwietn. Pszenica 7-50 do 7-75 zł. 

żyto 5-25 do 5'40, jęozmień browarny 5-su de 
6-—, jęozmień paj. ,iłny : 75 do o-—, owies 5-75 
do 6"—, rzepak 11-— do 12-50, groob 5*— do 5"70 
wyka 4 50 do 5-—, nas.en lniane —•— do 
—•—, nasienie konopne —•— do —•—, bób 
—•— do —. bobik 4-50 do 4 75, breezka 0-— 
do 0-— koniczyna czerwona g&iio. lr-— do 
40-—, szwedzka 55-— do 65-—, biała 30-— do 
48"—, anyż —•— do —•—, kukurudza stara 
5-— do 5-25, nowa 5’— do 5-21, obmiel —•— 
do —•—, chmiel nowy na termina od —•— do 
—•—, pirytu- gotowy —•— do — , na teim-
min —*— do —.—, Tymotka —-— d o  .
Waran ty —*— do —-—

W ieleń dnia 12. kwietn. (Tel. „Gaz. nar.“.) 
Spęd 4797 sztuk, eeny za woły galicyjskie liol sza 
lekkie o i 27 do 29, ciężkie oa 30 do 32,. osobli­
we, prima od 33 do 34.

Teodor Bomaukan, dom komisowy bydła wo 
Wiedniu Wassergasse 23.

Wiedeń dnia 12. kwietnia.
Ważniejszo zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następująoe:
najniższe najwyższe 

pszenica na wiosnę 7-71 — 7 83
pszenica n? maj-c*erwieo 7-44 — 7-60
pszenica na jesień 7 l i  — 7-2 i
żyto na wiosnę 6 35 — 6 41
żyto na maj-czerwiec 6-22 — 6'31
żyto na jesień '99 — 6-05
owies na wiosnę 5-80 — 5*92
owies na maj-czerwiec 5’86 — ^-02
kukurudza na maj-czerwieo 3*63 — 3-78
kukurudza na lipiec-sierpień 3-79 — 3-93
rzepak na sierpień-wrzesień 10-75- — 10-85

P rsyjeohali do Lwowa.
Dnia 11 kwietnia.

Hotele : Belletnte i Metropól K . Jano- 
cza we Lwowie. S. Dische z Drohobycza, 
A. Sucharkowie z Rożniatowa, Z. Weltzreich 
z Tarnopola, W. Kozłowski z Schodnicy, N. 
Schreker z Wiednia, E. Schreiberowie z 
Gzerniowiec, 0. Hósig z Rawy Ruskiej, M. 
Weksler z Tarnowa, St. Kokoszyński z Ki 
hatyna, S. Willmana z Biały, M. Weltear z 
Wiednia, E. Dumerecki z Opawy, J. Biel- 
ozak z Erakowa, Z. Piotrowski z Żółkwi, 0. 
Demehard z Berlina, K. Olszański z W - 
dowie, J. Radziszewski z Podola, A. Janicki 
z Wiednia.

Hotel Źoria. M. hr. Ostroróg Gorzeńska 
z Chlebowa, Wł. Gniewosz z Eentów, K. 
Agopsowicz z Trofanówki, E. Chwalibóg i 
T. Stryjeński z Erakowa, dr. M. Rosenstock 
z Skałata, G. Berson i R. Baumann z War­
szawy, J. Nowakowski z Wołynia, A. Pelka- 
Nordenstrahl z Złoczowa, O. Niessen i C. 
Perkins i A. Eomarek z Stryja, H Eoma- 
rek z Wiednia.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schelleuberg
ord. ul. Kopernika 1 22 od 3—5 popoł. 

Dla nbogieb od 9—10 przedp. bezpłatnie.

W iadom ość użyteczna.
Przypominamy, źe W ino Chassaing 

jest przepisywaie przez lekarz* od lat 20 
przeciw boleściom żołądka, mozolnemn i 
trudnemu trawienin (dyspepsyi), gastralgii, 
utracie sił i apetytu. — Znajduje się w 
głównych aptekach.

Nie masz dnia, w którym- 
by się nie zjaw ił jak i no­
wy speoyfik dla upiększe­
nia płci, prawie zawsze 

są to róże i bielidła. Jedynie 
Crćme Sim on naaaje cerze 
jej świeżość" i piękność na­
turalną. Pomimo licznych na- 

śladownictw sprzedaje się wszędzie od 
lat 35. P u d r  ryżow y i B yd ło  S im ona 
uzupełniają hygieniszne skutki pow yż­
szego produktu.

Na tych produktaoh wymagać pra­
wdziwej m arki fabrycznej.

J. Simon 13 rue Grands-Bate^ere 
w Paryżu.

W aptekach, w magazynach per fam 
i w bazaraoh całego świata.

We Lwowie w aptekach PP. Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Ruckera, Krzy­
żanowskiego i Erbara.

Wyjaśnienie.
Bardzo się często zdarza, że uzna­

nym firmom właśnie z powodu uzna­
nia, jakiem się oisszą, zazdroszczą te ­
go powodzenia, a zawsze znajdą się 
niesum ienni agenci, k tórzy w yzysku­
jąc  łatwowierność publiczności starają 
się tym  firmom szkodzić w rozm aity 
sposób.

I moja powszeohnie a najlepiej 
renomowana firma nie uniknęła tego 
losu

Jnż niejednokrotnie dochodziło do 
mojej wiadomości, iż nieznajomi jacyś 
agenci, rzekomo w mojem imieniu do 
stron się zgłaszają, i przyjm ują za­
datki na wykonanie powiększonych 
portretów  z fotografii, poczem albo 
ju ż  nie zgłaszają się więcej, lub Uż 
dostarczają portretów  przez jakiegoś 
konkurującego ze mną najgorzej w y­
konane.

Aby tem a nareszcie tam ę położyć, 
postanowiłem wysłać do Galicyi mo­
jego dłuletniego ws iłpraoownika pa­
na K azim ierza S tokłosińsH ego, aby 
zarówno zapobiegł dalszemu oszustwu, 
lub też gdzie tego zajdzie potrzeba 
wyrównał wszelkie pretensye.

Si anowną publiczność mam za­
szczyt zawiadomić, źe panu Stokło - 
sińskiemu udzieliłem bardzo oh „żerne­
go pełnomocnictwa, proszę przeto u- 
dawać się do niego z zupełnem zau­
faniem i nez obawy wszelkie rachun­
ki z nim  załatwiać.

A t e l i e r  W a i s e n s t e i n
Praga, nl. Pańska 1.

TEATR Hr. SKARBKA.

We wtorek dnia 13 kwietnia 1897 
Po raz pierwszy.

T A N N H A U S E R
i turnląj śpiewaków w Wartburgu.

Opera w 3 aktach 
R Y S Z A R D A  WAGNERA.  

O s o b y :
Herman, landgraf Tu­

ryngii p. Jeromin
Tannhauser p. Floryański
Wolfram z Eschinbach j ^  p. Górski

V 1 1.25 p. KowalsziWalter z Yogelweide U  Mfl- wgki
Biterolf [ S p. Kiczman
Henryk Schreiber I g p. Jaroński
Reinmar z Zweter ) Ł* p. Bogucki
Elżbieta, siostrzenica

landgrafa pna Strassirn
Yenus pna Eorolewicz
Młody pasterz pna Bohusówna
Czterej paziowie * * *
Turyngscy hrabiowie, rycerze i szlachta. — 
Starzy i młodzi pielgrzymi. — Syreny. — 

Najady. — Nimfy — Baehautki. 
Rzecz dzieje się w 1 akcie w podziemiach 
Hóiselbergu pod Eisenaeh i w dolinie Wart­
burgu, w akcie 2 w Wartburgu, w 3 akcie 
w dolinie Wariburgu, w początkach XIII. 

stulecia.
Początek o godzinie 7 wieczór.

PAPIER FAYARD
Papier medyczny, tańszy od innych niezawodn, i skuteczny dla wyleoz°nia 

k tarów, onmaiy^mów, iryta cyj plersiowyol. ran i influency. Wyborny plaster prze­
ciw nagniotkom etc. we Lwowi w aptekach pp. Mikolascba, Wewiórskiego, Rut be­
ra, Ehrbara i K. Krzyżanowskiego. <<978

Nagroda honorowa 
Ministerstwa handlu. Ces*, król. uprzyw.

Medale I odznaczenia
da w szystkich wystawach 

k ra j owych i zagranicznych

7503

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców

J a K Ó B  S P R E O H E R  i Spółka
W K  L W O W I E

p*leoa najlepsza I najczyściejsze ńrńdkl ptlskie m*cne, rosollsy przednie, lik le rj, 
ram y tak krajowe jakotei I zagrntlczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafie. Dert 
nlówkę, Narodowkę Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatiwkę, Specyalneśol fa b ryk d.

po cenaoli najprzy.typnlejszycta.
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszyoh konsumentów p o ^ lifn y  

wyroby nasze, jak: Konluszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiori 1, a rezultat o trzym aj podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 cł.Loco Fabryka notujemy: Kontuszówki 60

Laboraiorp iecbnoEJOii ; c. l szkoły politechnicznej wo Lwowie. 8̂ % ct
I. n s o z e r ls .  l. s*.

Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„fuzlu“ t innych zani .zyszuzen a^oholowyoh, okazuje się, że wódk- z napisem : 
„Kontoasówka X.“ jest słabo słodzonym wyrobem [alkoholowym, przygotowa­
nym na rsto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, nie zam i |ra  w sobie 
żadnyeh ikieh s iładników, któreby ib ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 
mogły, lub składników, któreby dl Zdrowia szkodliwymi były.

Wyrób .en jes* mocnyi 'ozgrziwającym napojem, czytiym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie.

Lwów, d na 2c. maja l89‘.  Prof. hron. Pawletośki (m. p.)

Masło dworskie do -potraw */s klg. 42 ct. Masło deserowe ze śmie­
tany  */, klg. 56 ot. Masło deserowe ze śmietanki 1/2 kilo 70 ct. 

Mąka pszenna prześliczna sucb* ‘/a klg. 000 8 ct.

najtaniej J A ^  B A € Z 1 ^ § K 1  Hetm ańska 1. 8.

I dniem 1. maja przenoś;; hanu na alic; Hetmańską 8, hotel Yictoria.

O K ItU C K B Y  11 E R B  A C  I  AA E
letniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 

«k r. 3  2 0  I za k ilogram  franco  
,lr. 3 —  J z opakow aniem

•  M l A J S r i l l i
Thee «£ R u in -lin p o rteu r, B riinn. 1270

Piękny liść z naji 
1- g a tn  
2. g a tu

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N IC Z Y  
D r .  1 G I A C E C O  M A Z  4 1 K  4

w S t f w ie  koło Złoczowa
O t w a r t y  o d  H f m a j a  1 8 8 7  p r e e e  o a l y

1679

R a n i

wiadomości udziela Zarzad.

do obrazów i zwieroiadeł, jakoteż ozdo- 
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­

mioty do odnaw iania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowi* ul. SykstusKa 1. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy

1 win w ppidifóM ui n
J  z w ysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurcoli i Istryi

spółki; Dr. Ifieó, Franiczevlć i Payiczió
w Krakowie, Kyiiek gł 25

poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie

Wielki skład (tranzytowy)

Wyspiańskich

bardzo dobrej jakości i po rzeczyw i­
ście n iskich cenach.

Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę.
Cenniki na żądanie franco.

W ysyłka na prowinoyę w beczkach lub flaszkami 
w  skrzynkach loco dworzec Kraków.

j Ł p f l ( C

Kartofle nasienne.
Dom: Lubyots królewska pu  .zt a, Gali- 

eya, ofiaruje: „Blane Rieser11, „Brste von 
Promsdorf", „Reiehskau*ler“, „Grosser 
K xfurst“, „Szam^iouy* za 100 kilo złr. 
1-50 pny  odbiorze wyżej od 10 m. oetn. 
po złr. 1-70 przy oibiorze niżej 10 n. eto. 
loeo staeya Lubycza. Również: „I)jłęga“, 
„Korcz k", „SzaraezŁ-1*, „Magnum to- 
"im", „Go dene Rose“, „Ear>y Rose“, 
„SehL iedoeko“, „Diament*1 100 kg złr 3. 
D alej. „Edelweiss1, Sześciotygoaniówks; 
polepszona" 5 klg. z woreczkiem 80 et., 
50 kg. zł. 5-—. Do siewu Jęczmień „Chb 
valier“ 100 kg. złr. 8-—, owiss „Colum­
bus" 100 klg. złr. 8'—, pszenica letnia 
„Riesen Sommir-WeUen“ 100 kg. złr. 9 —.

]  J
po eer-ch en gros 

5 kilo Santo- zielona ty. o złr. 4*50
5 „ Campinos „ „ „ 6-—
5 B GuftyMjuil, bis d* o m  
5 „ Gnantemala, błękitna „ .  6'—
5 „ arab. Mocea prawdz. „ „ 6-50
wolna od opłaty, za pobraniem poeztowem. 
Oclona. Wyborua. & u a  z iDwarr towaiij.
L. Harlimg & C c , Hamburg 8.

Małpki młode oswojone,
Papugi wielkie i małe,

poleea najtaaiej handel ornitologiczny
we Lwowie, ul. Sobieskiego 34.

N a  post!
Szproty ’/* kilo 60 ct. Śledzie bałtyckie sztuka 12  ct. Śledzie pocztowe sztuka 12 ct. Ser książęcy cegiełka 12 ct. Grzybki aromatyczne 
Piklingi sztuka 6 ct. „ marynowane specyalne, Sardele w oliwie puszka 45 ct. „ Neufschatel ceg, 20 ct. same czapeczki 1jt k  1. >
Śledzie wędzone szt. 15 ct. „ w auszpiku ij i kilo 60 ct. Ser Imperial cegiełka 15 ct. „ Ementhaler 1jt kilo 80 ct. poleca

Wład. Bażant,
Lwów, nl. Halicka 1. 3.

02261423
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N a  h t .  p o s t
KSIĘGARNIA KATOLI SA Dra WŁ.

MAŁKOWSKIEGO w KRAKOWIE
poleca:

Awocln M. O. Tow. Je*. — Rok Chry- 
g nsov /  cz»L rozmyślanie na kaidy dzień 
roku o żj sin i nance Pana nasz sgn Teznsa 
Chrystusa. Z łać. przer. O. Al. Jełowicki. 
Wydanie 7-me, z r. 1896, oprawne ele­
gancko 2 złr. a. z przesyłką 2 złr. cł.

Collomb k*. Mis. Ap. — Rachunek su­
mienia (najdokładniejszy) 30 cł. z przes. 
35 Ci

Cbwlla adoracyi n stóp Pana Jezusa, 
niepojęcie utajonego w Przenajśw. Hostyi. 
Cena 10 Ci i przesyłką 12 cł.

Grodzicki T. ks. — Kazania pasyjne 
na 3 poety). Cena I zł*- a. oOct. z prze­

syłką 2 złr. a., oprawn 2 złr. a. 30 cł. 
z przesyłką 2 złr. a. 50 cł.

Rady po spowiedzi. C< a 2 c i ,  100 
orz. I złr. 51 at., z przesycą I złr. 70 
ui. i  bardzo wiele innych rozmyślań i  mo­
dlitw.

Uwagi nad Mąką Pańską wyjęte z 
-.tń najsławniejszych mowoów Kościoła 
Cena 30 c i  z przesyłką 35 c i

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po nzyein 
D r. C hrla tob i &, znakomitego nieszkodli­
wego A m b ra c ra m a . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych orygi al- 
nych słoikach po 80 et, Główny skła dis 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orrem* 
Zygmunta Ruckera; w Kranówie ■» aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w .i,p- 

tece Leona Kallira. 1E64

Bulion Z OZIGJZKJ
najprzedniejszy 

po złr. 4-—, 6*40 i 7J20 za kilo
polec handel 7915

S t Mamewicza
we Lwowie, w Bynku 1. 42.

D R O BN E OGŁOSZENIA po 1 et. od w y r a in .

LODOWNIE pokojowe znakomite po złr 
24, 35, 45 i 50. Maszynki amerykań­

skie do robienia .aów (z korbką z boku) 
o pojemności 1, 2, 3 litrów po złr. 5-50, 
6 * 5 '7'50 poleca Piotr Chrząstowski, han­
del żelaziy we Lwowie, piać Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry j.

POSZUKUJĘ osoby w średnim wieku 
wykształconej, ewentua1 ’:e muzykalnej 

wtBołego usposobienia do towarzyswi, mło 
dej panienki i zarządu domu we Lwowie. 
Adres: Dr. Piętak, Lwów ul. Mochnackie­
go 1. 21.
Y]RZĘDNIK w  popołudniowych ęodzi- 
f j  nach i" >ż bardzo tanio udzielać lek- 
cyj fortepianu. (Uczeń konserwat* ryum 
Mikulego.) Wiadomość: Żulińskiego 9.

MŁODA Inteligentna osoba pragnie zna- 
.»• Jeść miejsce na wsi lektorki iub towa 
rzyszki przy starszej osobie, może też za­
jąć się pielęgnowaniem chorej i zarz- Jem 
domu. Listy należy adresować: M. S. 
Lwów, poste restan+e. 581

E
KO NOM kawaler, liczący lat 30, z n- 

J kończoną szkołą rolniczą, z ohlubuemi 
świadectwami, poszukuje posady zaraz lub 
od 18. maja. .Przyjmie posadę też na oir- 
dyn~ ę. W zachodniej stronie przyjmie 
chetnićj jak w wschodniej. Poste restante 
Olesko L. 10. 579

POŻYCZKI hipoteczne, osobiste oraz 
konwersye pod nader korzystnymi wa­

runkami , gdyż amortyzacya wraz z od­
setkami opiera się na bardzo liskiej sto­
pie procentowej, przeprowadza S. R. Lwów 
poste restante. 572

PREMIOWANE medalami tutki Niemo 
jowskiego są wuędzie do nabycia.

o n n n  wysokopiennych (przewa-
O U U U  r O Z  imię herbauianki) w 150 
doborowych gatunkach, inkluzywn no­
wych i najnowszych, dwuroezne po 60 et., 
lednoroczne z piękuemi koronam’ po 4u et. 
za sztukę poleca Zakta. tgrodnlczy I spe- 
cyalna hodowla róż Stanisława Jeżka 
w Wadowicach. Róże nisko szczepione 20 
et. za sztukę. Goździki pełne 40 ct., -ratki 
2ft ct., jtokro-ki 20 ct., niezapominajki 20 
et., ma;wy 40 -t., gladiole 40 ct., georgi- 
n i najnowsze kaktusowe 80 et. za 10 szt. 
Sadzonki jarzyn i kwiatów letnich jak naj­
taniej w doborowych gatunkach.

2 0 0 0 pokoi t a p e t
na składzie, taniej niż wszędzie.

S to r y  płócienkowe na 
w a ł k a c h  s a m o c z y n n c y ł r

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Poleoa

Mapzrn A. A m s z M c z a
Lwów, plac Halicki I. 2.

Pasztet
z gęsich wątróbek. jak sztmsburgski, fun 
towa puszka złr. l -50, z truflami złr. 2 — 
codziennie świeży, przewyborn,, wyrabia 
Z arzad dw oru Łapszyn — Brzeżany,

Konoesyonowany skład I sprzedaż

w workach po 50 klgr.
po cenach hartownych

poleca 1698

A l o j z y  H t k b n e r
Lwów, Rynek 88.

RZĄDCA DÓBR od kilku lat zarządza­
jący w zachodniej Galicyi jednym z 

większych, wzorowo zagospodarowanym 
majątkiem, najbardziej obzuajomiony z 
buchalteryą, gorzelnictwem, lasowością i 
budowrictwem, z powodu stosunków lami 
lijnyoh chciałby od 1. l.pea br. osiedlić 
się w innych stronach. Adres K. Z. post 
rest. Tarnów.

D
O W YN1 JĘ C IA  od 1. lipca 13 pokoi 

przy ulicT Kościuszki 1. 14. II. piętro.

I I f o n r o l i l r  Ef.ow, poleca wszelkie 
J .  R d J J I d l l K  In strum entu  m uzy- 
o zne i samograj e Cenniki bezp i ie.

&

C z e r p a n i e

wód iwonickich
już rozpoczęte.

Oyrekcya [Zakładu zdrojowo-kąpiel. 
w  Iw oniczu.

Parasolki 1897
Najmodniejsze parasolki kolorowe* czarn t 
fantazyjne, koronkowe, ogrodowe i dzie­
cinne »d złr. 1*50. Entoucas kolorowe i 

czarne od złr. 3*— 1633
Fabryczny skład dla fralicyl

Górski i Szydłowski
Lwów plac Maryacki 8

róg Hetmańskiej 1634

Jedynie prawdziwy

Proszek perski
na owady

sprowadzony wprost od plantatora 
poleoa

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 eent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitach przy Gonobib w Styryi.

o w a w i  m n & Ł A u s

NAJDELIKATNIEJSZE *

MYDŁO IIORA
E D . P IN A U D

8 7 . BonIevard de Strasboorg, 8 7

P A R I S
Mydło Ixora nietylko się zaleca 

wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśli wą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciata i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy że n.ydło to 
nie posiada równego sobie.

PERFUMERYĘ PINAUD A
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S-ka, LWÓW
główny magazyn broni, perfumeryi, r 

rów i przyborów uniformowych.;
rowe-

Od 50 lat przez najpierwsze znakomitości 
lekarskie uznana jako

najlepsza wada do ust

Anatherynowa
nadwornego dentysty J. G. 

Poppa w Wiedniu
We flaszkach po 1*40, 1 ’— i 
50 ct. do nabycia we w szyt­
ki en aptekach, drog^Uperf^

MASĘ
woskową do zapuszczania podłóg 

uznaną za najlepszą
poleca 1701

F a b ry ia  św iec i M ichownia w o s tn
F r .  S C H U B U T H A

Lwów, Rynek 41.
Tamże skład najlepszych herbat.

R e u m a t y z m ,
g o śc iec , k arcze , suche  

bole, Influenzę
koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
najlepsze nacie ran ie  nam ierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w  Radomyślu koło Tarnowa. 

C ena 70 ot. z a  s ło ik .
Dostać możną w aptekach: K . Wi­

szniewskiego w Krakowie, ulica 
Florjańska; Dyonizego Matuli w Pod­
górzu P. Mikolascha we Lwowie, 
;u dziea, wprost u Eugeniusza Matuli 
w Radomyślu koło Tarnowa. 1670

■

I
W ła s n e g o  w y r o b u

najlepszą

Masę woskową
n a  p o d L f t o ^ l

1 prawdziwą

Masę francuską
n a  p o s a d z l c . 1

poleca 1643
A L O J Z Y  H U B N E R

Lwów, Rynek 86.

W szelkli narzędzia do ogrodnic­
tw a jako to : Nożyce do gąslenio 
po złr. 1-—, N ożyczki ręczne od 
90 ct. do złr. 3*50, Nożyce do 
szpalerów po zł. 2 60, 3 — i 3*50, 
Noże ogrodnicze na różne ceny, 
angielskie i niemieckie. Szczotki 
stalowe do czyszczenia drzew po 
ct. 75 i 85. P iłki ogrodowe po 
ot. 4E, 65, 75, 85 i złr. 1*10. 
G ra b ie , to iaty, grace do ścieżek 

n największym ryborze i w doskonałych 
gatunkae„ — poleca

A N T O N I  H A L S K I
L rów, plac Maryacki 1. 9.

Osobny mag zyn mebli żelaznych na pier- 
wszem piętrze.

Po cenach febrycznych, przeto taniej niż wszędzie!
z fabryki W. f lassa,
c. k. nadw. dostawcy 

sprzedaje

S T A N I S Ł A W  G A B R IE L
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. 1728

KAPELUSZE

Obergrund
Słynne w  św ieci e

wspaniałe p ż i l i  i llattan
Józef Oedorln.

specyalny hodowca goździków od r. 1845,
Klatowy (Klattau) Czechy,

który otrzymał w Linzu 1895 r. sre 
brny medal państwowy i 2 zł. honoro 
we nagrody za najpiękniejszy i najoka 
zalszy zbiór goździków; W Wiedniu 
1892 r. honor, nagroda stoł. miasta 
Wiednia 50 zł. w sn brze, 2 wielkie 
srebrne medale towarzyskie, 1 medai 
bronzowy i dukata; w Pradze 1891 
r. pierwszą nagrodę t. j. złoty medal 
poleca rzetelnie wspaniałe goździki < 
wielkim kwiecie, a mianowicie : L2 szt 
w 12 gatunk. 3 zł.; 25 szt. w 25 ga- 
tunk. zł. 5 .5 0 ; 50 szt. w 50 gatunk. 
10 zł.; 100 szt. w 100 gatunk. 19 zł. 
Goździki ogrodowe, silne kwitnące ro­
śliny jako kwiaty do cięcia, polecenia 
godne 25 sztuk zł. 2.50; 50 szt zł. 
4.50; 100 szt. 8 zł Cennik na żąda­
nie za darmo i opłatnie. 16x4

Leśnictwo Zassów i  Czarą
Tadeusza hi*. Łubieńskiego

poleca do kultur wiosennych niżej podane 
Nasiona I sadzonki leśne, drzew ka i krze ­
w y  parkowe i owocowe, tudzież rośliny 

ph^ce, trwałe, po cenach najniższych: 
N a s i o n a  badane przez krajową st icyę 

b rł anlczno - rolniczą w  Dublanach. Ceny

Sedr.ne w- centach za 1 funt =  50 dkgr.: 
odła 4-5, modrzew, 90, sosna zwycz. 140, 

czarna 160, amerykańska 450, św e.*k 100. 
akacya 30, brzoza 25, głóg 20, jawor 30, 
jasion 30, ki on 30 olcha czarna 40, olcha 
biała 85, wiąz 50, żarnowiec 40. Przy 
znacznym odb.-rze rabat.

Sadzonki leśne różnego wieku i yr . 
kości: Jodła, modrzew, sosna zwyczajna i 
czarna, swieri, akacya, bnk, brzóz t ,  cierń 
(głóg na żywopłoty), dąb iglicznia, jawor, 
jasion, klon, olcha czarna, wiąz i ~orno- 
wiec. Zapas z górą 20,000.000.

Drzewka parkow e: Cis, yprys, jodła 
Dougl. zielona i szara, jodła normandz- 
ka i balsamiczna, modrzew, miłorząb, sos­
na zwyczajna, ozarna i amerykan., świerk, 
tuja, akacya, bożodrzew zwycz. i ezei so ­
ny, brzoza, dąb czerwony, cień Chryst., 
grab, i bez kolca, jasion zwyczajny i sza­
ry, jawor p spolity i kalifornijski, jarząb 
zwycz. i aLjer^k,, '*asztan po3p. i różowy, 
klon posp., je; ieno1 stny, tatarski, cze.wo- 
ny i purporowy bpa 8 ,jr okol istna i ka­
mienna, morwa biała i czarna, olcha cza. - 
ni orzech amer., platan wschodni i ta-, 
ehobni, surmia wspaniała, topola srebrna, 
włoska, kanrdyjsk- i osika, wiśnia turec 
ho, wiąz diobn&iistny i ameryk. Zapas 
I 00.000.

Drzewka I k rze w y iw ocow e: Agrest, 
czereśnia, grusza i jabłoń dz a, jabłko 
rajskie, kasx m jadalny, leszczyna, m ali' 
na, porzeczka, orzech włoski, śliwa wę- 
giersk i mirabolanka, wiśnia czarna. Za­
pas 20.000.

K rzew y A.k?«»* zrzew, bez turecki, ba 
charis, bukszpan. feanotus, dereń, fon.a- 
nesia forsytia, grocnowr'':, iudigo, ; ło­
wiec, wirg i piramid, kalinę korzennik, 
koronilla, kruszyna, kwaiinica posp. i 
crrółz,, m"3hoń, porczjlina, przyezepnik, 
ptaś dziób, r< ża zwedzka, uralska i dzi­
ka, tarnina, tawi ła posp i japońska, tu- 
lipowiec, truszl: lina tysiacznik, wrzos, 
zzotOKap alpejski, tylistok biały i karbo­
wany. Zapas 50,OTO.

Rośliny pnące trw a łe : Konkornak fajka, 
powójnik, pętlica grecka, pięcioliść, trąb- 
kowieo, wino dzikie i szlachetne.

Szczegółowe ,„ i.Jk l z opisem wym ie­
niony! gatunków I sposobem upraw y 
przesyłam y opłatnie.

Z wysokim szacunkiem

Zarząd leśny w Zassowie
p o d  C zarną  

o. p. Zassów, st. kol. I telegr. Czarna.

W s p a n ia łe

goździki z Klattau
odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber­
nie, Brukseli, Górlitz, Kutte^ jergu, Konig- 
grśtzu, Lyonie, Pilznio, Pradze, Cieplica**h 
i we wedniu.  Polecam moje duże w tym 
toku bogato rozkrze” ione (pewne) kwitną­
ce zapaBy a mianowicie: 12 gatunków zł. 
3 50 25 ga! mków zł. 5*50, t>0 gatunków 
zł. 10, 100 gitunków zł 19 Pełne bogato 
kwitnące g o ź d z i k i  ogrodowe : 12 sż tuk 
zł. 1*25, 25 szt. zł. 2*ó uO sz). »ł. 4*50, 
100 szi,. zł. 8. Róże wysokopienne: 12 gat. 
zł. 5*50, 25 gńi zł. 11, 50 grt. zł 21, 100 
gat. zł. 40; niskopienne: 12 gat. zł 4, 
25 ;at. zł. 7 75, 50 gst. zł. 15, 100 gat. 
zł. 28. Póże moje są jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze kwitnąco łata- 

logi na żądanie gratis i franco.
J ó z e f W alter

Speolai Nelkenziichter , Klattau (Bohmen).

stare i nowe sprze 
daje najtaniej 

Emil Weiner
WIEN I., Salithorgaaie 8.

Precz z d r o p i  cenami!
M A S Ł O

za które konkurenci żądają 44 ot. 
dostarczam tylko po 4 0  ct. za 7s kg. 
Oprócz tego posiadam wielki za­
pas innych gatnnków masła, sera, 
jaj i towarów korzennych w  wy- 
borowyoh i najcelniejszych gatun­

kach i sprzedaję

10% taniej niż wszędzie.
RUBIN BUCHSTAB

Lwów, Krakowska 25.

przy Bodenbach n. Labą, środ­
kowy punkt e z e s k o - s a s k l e j  
Szwajcaryi. Klimatyczno-tere- 

_ nowy Zakład kąpielowy.
Pensyonat K ocha, H otel i  W illa  Śtarka

Prospekty odwrotnie. Adres telegramn: „Hotel Stark, Bodenbaeh“. 1715

{ Vin Tanniąne de Sanie
•  d e  B a ^ ; n o l i  ^ a i n t - J e p n .

Czerwone Wino deserere naturalne, znane i wysoce cenioue przez la-
•  karzy i prbIicz- ość w całej P ram y i, Hiszpanii, Anglii i Ameryce, sbnt-cz-
•  niejsze od wszelkich win 3czniezycb dla przywrócenia sił I zdrow ia n osób 
0  osłablonyoh przez długie choroby, bezkrw istych , u starców i kobiet podczas 
0  karmienia. Używa się zawsze z pemyślnym skutkiem w  chronicznych biegun-
• kach, bladaozce, utrudnionem .awieniu I bezsilności I wycieńczeniu z pode-
•  szłe|,n wlekir 'uh ohorób chronicznych jak : podagra I reumatyzm. Dosyć wy- 
0  chylić jeden kieliszek, aby się przekonać o w ybornym  smaku W i n a  B a g n e le
• Jak I dobroczynnem działaniu jegu na żołądek I c a ły  organizm.

'VE LWOWIE w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskieeo, Krzyżanow-
•  Bkiego i v  cukierni pp. Hausera i Biemeckiego. 1523
J  W K r a k o w i e  w handlu win p. Hawełki i w apt p. Trauczyńskiego.
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •  » • • • • • • • • • • • • • • • • • • • * • • • '
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nadworni dostawcy w Eeims. 1728
Jeneralny zastępca:

KAROL KOHN i Spółka
w Wiedniu, IX . Koltngasse 10.

Główny depozytor i zastępoa:

IGNACY RINGELHEIM  
Lwów, Zygmuntowska 12.

Patente
w zory 1 m arki ochronna we wszystkich krajacb, 

wyrabia dobrze i tanio, urzędowo
ntoryzowane Binro patentów J. FiSCHER

W I E N ,  I , ,  M a x l r a i l l a n s t r a i i e  N r .  5 . 15C7

Zarząd głów ny Towarzystwa „Kółek rolniczych11 rozpisuje 
konkurs na posadą:

a) R efe ren ta  sprar handlowych. Do posady tej na razie pro­
wizorycznej przywiązaną jest plaoa 1200 zł. w. a. rocznie i onobne 
wynagrodzenie za podróże. O kandydata wymaga się wykazania 
teoretycznego i praktycznego wykształcenia handlowego w zakresie 
wskazanych instrukcyą dla referenta w ydaną , którą w biurze Za­
rządu przejrzeć można. Do obowiązku referenta należy także lustra- 
cya sklepików Kółek rolniozych na każde polecenie.

b) Lustratora handlowego „K ółek rolniczych”. Do posady 
teł na razie prowizorycznej przywiązana jes t płaoa 600 złr. w. a. 
rocznie, oraz ozcaozone instrukcyą wynagrodzenie za podróż. Od 
kandydata wymaga się obok ogólnego wykształcenia, znajomość 
raohunkowośoi i ru tyny  kupieckiej w zakresie handlu wiejskiego i 
małomiejsaiego. — Podania wnosić należy do Zarządu głównego 
T< nrarzystwa „Kółek roln. czych“ we Lwowie, plao Smolki 1. 6, 
najpóźniej do dnia 25. k w ie tn ia  b. r.

L. 14544. 1707
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Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania począwszy od dnia 1. września 1897 jednego 

na teraz czterysta czterdzieści (440) zł. w. a. rocznie wynoszącego 
udziału z fundacyi Probnsa Piotra Włodzimierza tr. Im. Mamso- 
na Barczewskiego dla itrzym ania i wychowania panien polskich 
ogłasza się niniejszem konkurs.

Udział ten przeznaczony jest na utrzymanie i wychowanie .r je ­
dnym z zakładów wychowawczych polskich we Lwowie trzech ubo­
gich dziewrzątek, sierót bez ojca i matki, Polek, wyznania rzymsko­
katolickiego, pochodzących z jakiejbądź dzielnicy dawnej Polski. 
Dziewczęta te muszą mieć ukończony dziewiąty rok życia.

Osoby którym nadane udział z niniejszej fundacyi, będ^ i u- 
trzymywane w zakładzie wychowawczym polskim we L w ra ię  aż do 
ukończenia nauk, a po ukończeniu nauk pobierać będą swój ndział 
aż do ukończenia dwudziestego czwartego roku życia.

Dobrodziejstwo pobierania udziału ustaje jeżeli Osoba nim ob­
dzielona, a) wychodzi za mąż, b) zmienia obrządek lub wyznanie, c) 
dozna korzystnej zmiany stosunków materyalnych, uchylającej waru­
nek ubóstwa, d) niewykazuje dobrego postępu w naul acblfó ienagan- 
nego zachowania się, e) po wystąpieniu z zakładu pMKj&dzi życie 
niemoralne.

Prawo rozdawnictwa udziałów służy Wydziałowi kraj 
ma także prawo do orzeczenia, iż osoba obdarzona ud 
puścić zakład w którym pozostaje i przenieść się do 
Wydział krajowy oznaczyć się mającego zakładu. ^

Podania, podpisane przez opiekę kandydatki, nalef 
pośrednio do Wydziału krajowego najdalej do dnia 3(1 
i załączyć do nich 1. metrykę chrztu kandydatki, na i 
dydrtka ukończyła dziewiąty rok życia, jest wyznania 
lickiego, pochodzi z jednej z dzielnic dawnej Polski i należy do na 
rodowości polskiej, a ewentualnie, jeżeliby metryka chrztu nieudo- 
wadniała wszystkióh tych okoliczności, także inne brak ten uchylające 
dowody, 2. metryki śmierci obojga rodziców kandydatki, w braku zaś 
takich metryk inne wiarygodne dowody jej zupełnego sieroctwa, 3. 
świadectwo ubóstwa kandydatki, 4. w razie jeżeli kandydatka pobie­
rała już nauki w szkole publiczaej, lab w prywatnym zakładzie wy- 
chc awczym wyd jącym świadectwa, ostatnio świadectwo szkolne 
kandydatki, 5. świadectwo moralności kandydatki, którego jednak 
kandydatki przedkładające świadectwo szkolne przedkładać nie potrze­
bują, 6. oświadczenie rłaścicielki jednego z polskich zakładot wy­
chowawczych we Lwowie, iż gotowa jest za wynagrodzeniem w wy­
sokości 410 zł. w. a. rocznie przyjąć kandydatkę od 1. Września 1897 
do swego zakładu i dać jej tamże całe utrzymanie wra~ z opieką le­
karską i wychowanie aż do zupełnego jego ukończenif wedle planu 
nauk i przedmiotów nadobowiązkowych tj. muzyki, ł  
itd. k tó ry  to plan dołączyć należy, że zrzeka sió1 
tensyi do wynagrodzenia, jeżeliby Wydział krajow/-1 
wne orzec, iż uczennica obdarzona ma opuścić zal 
wynagrodzenie za czas niespędzony w zakładzie czy to wskutek 
śmierci kandydatki, czy też wskutek jej wystąpienia zwróci fundacyi 
Probusa Piotra Włodzimierza tr. im. Samsona Barczewskiego dla u- 
trzymania i wychowania panien polskich.

W oświadczeniu tern winna zeznająca je osoba zrzec się wyraź­
nie terminu przyjęcia propozycyi w §. 862 u. cyw. i zobowiązać się 
do zawarcia z Wydziałem krajowym umowy na zasadzie powyższych 
postanowień, jeżeli najdalej do 31. sierpnia r. b. przyjęcie tej propo 
zycyi zostanie podane do jej wiadomości.

Propozycye o których przyjęciu Wydział kr. 
sierpnia 1897 interesowannj właścicielki zakładu 
leży uważać za nieprzyjęte.

Podania kompetencyjne, wniesione po tb 
opatrzone w  przepisane dokumenta nie Lostan!

Z  Wydziału krajowego 
Królestwa Oalicyi I  Lodomeryi z Wielklem ks. Krakowsklem.
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Do naszych zacnych 
odbiorców!

K ierow nictw o znanej M ódlingskiej fabryki 
obuwia, pozwala sobie zwrócid uw agę sw oich 
s ta łych  i Szan. odbiorców, że do centralnego 
sk ładu  dla Lw ow a i okolicy już  nadeszły  
wszelkie nowości obuw ia na sezon w iosenny.

S k ła d  g łó w n y

N ajrzeteln iejsze i najtańsze źródło zakupna 
obuw ia w szelkiego rodzaju. Zręczna usługa, 
szybkie załatw ian ie  w szelkich napraw ek. 

Cennik ilustrowany na żądanie gratis i franco.

ą  ulenia z  prowincyi z

■ W "  o l o e c

Liczni W ielmożni P. T. Panowie c. k. Urzędnicy państwo­
wi, Oficerowie c. i k. stojącego wojska i  c. k. Obrony kra­
jowej zapewne powitają z radością nasze doniesienie, że z ca­
łą gotowością udzielamy wszystkim p. t. panom Urzędnikom 
państwowym i prywatnym i Oficerom przy zakupnie na­
szych towarów kredytu l r lg  w spłatach wedle umowy bez 

jakiegokolwiek podwyższenia cen.
Równocześnie ziuj namy, że z p owo d i rozwiązania stosunku korni- 

Bowogo z wiedeńska firn ą Tepiebbaus Metropolo” przesiedl eał j  skład, 
komisowy przy ui. 'Syksti ej 1. 6 w nasz posiadanie i j'-~teśmy w stanie 
prawie pi iwdslwe perskie dywany o 30 , 4 0 , j, nawet o 60% taniej 
sprzedawać.

Miłośnicy prawdziwych dywanów inajda n nas istne skarby wschodu, 
jakoto: BUC ARA. BYI.UDGISTAN, DAGHE3TAN, KIWA, SZUMAK, DEB- 
BENT, JAP. n.K, FEHERAN, MECCA, CARAMANI i AJ 4TOLSK1E TOHBY 
(EBelstaBchen).

Za prawdziwość tych dywanów wschodu, dajemy pełną rękojmię
i g a.ancyę.

W jednym a ubocznych oddziałów znajdują się wszystkie możli­
we enropejskie i anstr,y. kie komersowe dynany, ja k :  dla salonów, 
jadalń I sypialń, portle.y , firanki koronkowe i story, obleln na me­
ble, chińskie skó y Łozie, chodniki, dywaniki, dywany ścienne i  koś- 
eielne, p.-zed ołtarze, dek oracye, kapy na sto ły  1 łóżka w ełalane 1 
pluszowe, kołdry, koce na konie i  dla podróży, jakoteż koee syztema 
profesora Jaegera.

Tym P, T. Panom, którzy nie mają sposobności odwiedzenia nas oso­
biście wysyłamy z przyjemnością begato (Ilustrowany cennik naszych towa­
rów, podług którego potrzebne przedmioty zamawiać jeży.

Listy i zamówienia upraszamy adresować :

Do Filii Wiedeńskiego M agazynu „AU -L0U VRE“
dawniej „Tepichhaus Metropole“.

Lwów "Ulica Sylcet-uełca i. e. 
lub do Głównego Składu plao Kapitalny L 3.

f : X X X K X X K X X ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom onorowy 

na waaeehświatowej wystawie w kntwerpll
na nienrów nano

Wyroby tmilmi, toilotowo I P e r M i
A n ł i l r m t i l i a  Zftden art7hnł toaletowy n ie .  mole rywalizować 
O A IL I IO U  L l l i a e  pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ1 

Środek ten otrzymany z odświeżająoyoh enbitaney 
plejjl, plamy wątrahlaMusuwa w krótkim ezasie 

blizny ltd„ nadą|n oorzs 
I dallkatnoM. — Oena 2 złr.

blalaśó, M «M i

P i l i n Ż A n  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem iu/o.a 
U l y Ł U U  przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbnje, 1 i  tylko 

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość 1 połysk. — 
Oena flakonu 1 złr. 60 et.

V q 1a t1 f i  Tl najsilniejsze wypadanie włosów wsuzymaje, oeballd włoeo- 
* w - R - ł l t l l ł .  wo wzmacnia I do wytwarzania i porostu włosów poon- 

_______________ dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonn 1 złr. 60 e t

PDBB M lfllC T ~
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza nąjdell- 

-  katniejBza mączka roślinna, przyjemnie przylega de twarzy, nadąjo piękną, 
natnralną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznsge upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabi 

ot. Różowy dla blond; kremowy dla natyceli i brnnei 
70 et. więkaze 1 złr. 30 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 "tów,

 i 1 złr. 60
iu ło  pudołko

W oda fijołkowa.
zmarszczki i dołki oipowe. Twsiz odświeża,

W e Lwowie, dnia 16. maroa 1897. Grott.

------------------------- oipowe. _
wybiela i wydelikaca. — Gna 1 t o .

XX J. IHNATOWICZ
M  we LWOWIE w sklepach własnych przy ulley Kopernika o, uuea Halicka 
f l f  L I I  róg Boimów. -  W KRAKOWIE Sukiennico L 8 0 . -  W OZEHKlOW- 
S  OAOH Rynek 1. 3.

oexxxxxxxłocxxxxxxxx}ooooc!
Wydawca i odpowiednalny redaktor P l a t o n  E o i t e c k i , Z druKarni i litografii Pillera i Spółki.


